
Relacja i naszej „szałouei“ imprezy niedzielnej na sir.

Inozyna.
Widownią Opery War­

szawskiej serdecznie przy­
jęła gościnny występ śpie­
waczki koloraturowej Bo­
gny Sokorskiej w partii Ro- 
zyny w „Cyruliku Sewil­
skim” Rossiniego. Na zdję­
ciu: Bogna Sokorska i Je­
rzy Sergiusz Adamczewski 
(Figaro).
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Rozmowy delegacji USA
z naszymi ministrami

Bawiąca z rewizytą w Polsce delegacja USA z ministrem 
handlu Frederickiem H. Muellerem po zwiedzeniu Krako- 
w-a, Nowej Huty, Oświęcimia, Górnego Śląska, Poznania 
i Wybrzeża powróciła 23 bm. do Warszaw y.
W godzinach przedpołudnio­

wych delegacja została przy­
jęta przez wiceprezesa Rady
Ministrów Piotra Jaroszewi­
cza.

Rok XV Wydanie A

Państwowa sakiewka na 1960 r.
Podczas wizyty obecny był 

minister handlu zagraniczne­
go Witold Trąmpczyński, wi­
ceminister przemysłu ciężkie­
go Franciszek Kaim i wice­
przewodniczący Komitetu 
Współpracy Gospodarczej i

Projekt ustawy Łudżetawej wpłynął do laski marszałkowskiej

Do laski marszałkowskiej wpłynął projekt ustawy budże­
towej oraz budżetu centralnego na rok 1960. Przed 

pierwszym czytaniem na sesji plenarnej Sejmu (25 bm.) 
przedłożone zostaną jeszcze propozycje niektórych poprawek 
związanych z ostatecznym tekstem projektu uchwały o Na­
rodowym Planie Gospodarczym.

zł. zaś na spłatę długów za­
granicznych — 2,3 mld. zł. 
W rezerwie pozostanie 5,4 mld. 
zł. (PAP)

Budżet państwa w roku 1960
zamknie 
stronie

się kwotami: po
dochodów blisko

195 mld zł, a po stronie wy-
datków 193,3 mld.zł. nad­
wyżka dochodów nad wydat­
kami wyniesie zatem przeszło 
1,6 mld zł. Jeśli idzie o bud­
żet centralny to jego docho­
dy ustalone zostały w wyso-

kości 169,5 mld. zł, wydatki 
zaś na sumę — 167,9 mld. zł.

Najpoważniejszą pozycję 
dochodów budżetu państwa 
na rok 1960 stanowią docho­
dy z gospodarki uspołe-
cznionej. Przekroczą
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Peron do Hiszpanii?
Agencja France Presse po­

daje, że Peron zamierza na 
stałe osiedlić się w Hiszpanii 
Wiadomość ta wywołała efekt
„bomby” w politycznych 
łach Buenos Aires.

ko-

Naukowo-Technicznej z za­
granicą Roman Fidelski.

Delegacja USA złożyła na-

kwotę 138 mld. 
datki z gospodarki 
łccznionej wyniosą
9,6 mld. zł, podatki 
od ludności — 14,9

zł.
one
Po-

nieuspo- 
przeszło 
i opłaty 
mld. zł,

pożyczki i lokaty blisko 4,1 
mld. zł. różne inne dochody 
— prawie 6.1 mld. zł. ubez-

„Śląsk” wyjechał 
do Kanady

Po trzytygodniowym poby­
cie w Nowym Jorku zespól 
„Śląsk” opuścił Stany Zjedno­
czone, udając się na tournee 
do Kanady. Zespół wystąpi w 
Montrealu i Toronto, po czym 
w dniu 28 bm. powróci do 
USA.

pieczenia społeczne 22,1

Aż 13 rocznic w 1960 roku!
Z posiedzenia prezydium OKP

p od przewodnictwem prof. dr. Stanisława Kulczyńskiego 
* obradowało 23 bm. rozszerzone prezydium Ogólnopol­

skiego Komitetu Pokoju.

1 5.366 zagród
W ciągu zaledwie 10 miesię­

cy b, spłonęło ogółem 15.366 
zagród chłopskich, a szkody 
wyniosły 252.513 tys. zł. Kilka 
dziesiąt milionów strat spowo­
dowały pożary w spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR.

mld. zł.
Również po stronie wydat­

ków najwięcej przeznacza się 
na gospodarkę narodową. Wy­
datki związane z finansowa­
niem jej rozwoju przekroczą 
kwot' 100,4 mld. zł. Na oświa­
tę i wychowanie przeznaczymy 
10.2 mld. zł, na szkolnictwo za­
wodowe — 3,5 mld. zł. naukę 
i szkolnictwo ^wyższe 3.3 mld. 
zł. kulturę i sztukę — 2,1 mld. 
zł. zdrowie i kulturę fizyczną 
— 13,5 mld. zł, ubezpieczenia 
społeczne — 22, 9 mld. zł. róż­
ne świadczenia socjalne — 1,9 
mld. zł. obronę narodową — 
15.3 m)-i. zł. administrację — 
5,4 mld. zł, wymiar sprawie-

W Nowym Jorku „Śląsk” dał 
24 koncerty. Występy naszego 
zespołu obejrzało w Nowym 
Jorku i Bostonie łącznie około 
80 tysięcy osób. (PAP)

dliwoś' prokuraturę
6,6 mld. zł. spłatę długów we­
wnętrznych przeszło 0.5 mld.

Podniesienie 
bandery 
na M|S „Orłowo"

23 bm. na nowo zbudowa­
nym w Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego, a zakotwi­
czonym w porcie gdańskim 
statku Polskich Linii Oceanicz 
nych „Orłowo” nastąpiło pod­
niesienie polskiej bandery. 
Jest to już dziewiąta i ostatnia 
w br. jednostka wcielona do 
floty PLO. (PAP)

Głównym tematem posiedzę 
nia było zajęcie stanowiska" 
przez polski ruch pokoju w naj 
bardziej interesujących opinię 
publiczną problemach między- ' 
narodowych. Uczestnicy posie­
dzenia podjęli w tej sprawie 
odpowiednią uchwałę.

- Wiele miejsca w obradach 
prezydium poświęcono roczni­
com kulturalnym, które z ini­
cjatywy Światowej Rady Po­
koju obchodzone będą w roku 
przyszłym. Kalendarz rocznic 
zawiera 13 nazwisk najwybit­
niejszych postaci w historii 
nauki, kultury i sztuki.

Tak więc w roku przyszłym ob­
chodzone będą: 50 rocznica śmier­
ci pisarza rosyjskiego — Lwa Toł­
stoja, 50 rocznica śmierci pisarza 
amerykańskiego — Marką Twaina, 
150 rocznica urodzin Fryderyka 
Chopina, 50 rocznica śmierci dra-,, 
maturga norweskiego — Bjornstjer 
na Jornsena, 300 rocznica śmierci 
malarza hiszpańskiego — Vełazque 
za, 150 rocznica urodzin poety fran 
ruskiego — Alfreda de Musset, 150 
rocznica urodzin kompozytora nie 
mieckiego — Roberta Schumanna, 
setna rocznica śmierci matematy- 
ka węgierskiego — Jonosa Bolyai, 
300 rocznica urodzin pisarza angieł 
skiego — Daniela Defoe, 200 ro- 
cznica urodzin malarza japońskie­
go —> Katsushika Hokusai, 100 ro­
cznica urodzin pisarza rosyjskiego 
~ Antoniego Czechowa, 50 roczni­
ca śmierci bakteriologa niemieckie 
go — Roberta Kocha i 600 roczni­
ca urodzin malarza rosyjskiego — 
Andrzeja Rublowa.

kraju przedstawia się. bardzo 
bogato. Szczególnie uroczyście 
zapowiadają się w kraju ob­
chody chopinowskie. (PAP)
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Ibąbiea przodują
Zgodnie z nowymi zasadami 

współzawodnictwa pracy są 
obecnie przyznawane sztanda­
ry przechodnie prezesa Rady 
Ministrów i przewodniczącego 
CRŻZ.

M. in. sztandar i nagrodę 
pieniężną otrzymała załoga 
Zakładów Przemysłu Gumo­
wego w Dębicy. Zakłady w 
Dębicy pracują już tylko na 
kauczuku syntetycznym z O- 
święcimia, produkując 27 asór 
tymentów opon. Ostatnio za­
warto umowę, z Jugosławią 
na dostarczenie do końca ro­
ku 18.000 kompletów opon.

Na zdjęciu: Kontroler tech­
niczny Stefan Syjdek i kiero­
wnik działu wulkanizacyjnego 
Sylawian Fidziński przy kon­
troli opon.

CAF — fot. Szyperko

Trag:czne zderzenia
Koło Schwarzenbergu (Gór­

ny Palatynat) zderzył się au­
tobus z samochodem ciężaro­
wym. W wyniku katastrofy 9 
osób poniosło śmierć, 15 jest 
rannych. Autobus wiózł robot­
ników i robotnice do pracy w 
Norymberdze.

Polsko-biirmańska 
umowa handlowa

W Rangunie podpisana zo­
stała umowa handlowa i pła­
tnicza między Polską i Burmą 
regulująca wzajemne obroty 
obu krajów na okres 3 lat. 
Umowa określa wysokość o- 
brotów rocznych na 3 miliony 
funtów po każdej stronie.-

W najbliższym czasie podpi­
sany będzie protokół dodatko­
wy, dotyczący ułatwień w za­
kupie ryżu przez Polskę oraz 
sprzedaży na rynku burmań- 
skim polskiego węgla i ma­
szyn. (PAP)

Rzecznik PRL oświadcza

Zgodnie z wolą większości delegacji 
Polska podtrzymuje swą kandydaturę
1F związku z niektórymi komentarzami na temat wybo- 
’ ’ rów do Rady Bezpieczeństwa rzecznik delegacji polskiej 

na XIV sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ w rozmowie z sze­
regiem dziennikarzy w ONZ stwierdził co następuje:

„Z przykrością i zdziwieniem na- 
należy zanotować niektóre ostat­
nie komentarze i oświadczenia do- 
tvczące wyborów do Rady Bez­
pieczeństwa. Dotyczy to zwłaszcza 
oświadczeń i komentarzy rzeczni­
ka prasowego delegacji USA. Po­
zwolił on sobie na użycie zwrotów 
i argumentów obrażliwych w sto­
sunku do Polski. W kontekście 
tych wypowiedzi dziwnie brzmią 
zarzuty rzecznika delegacji USA, 
obciążającego Polskę odpowiedzią! 
nością za nierozstrzygnięcie wybo­
rów i za niepodporządkowanie się 
woli mniejszości członków ONZ. »

Dotychczasowy przebieg wybo­
rów, a zwłaszcza wynik ostatnich 
głosowań w dniu 17 bm. delega­
cja polska uważa za wymowną od­
powiedź na wszelkie insynuacje

Program uczczenia tych 
szystkich rocznic w naszym

ak podaje PiHM — zachmurze- 
ie na °gój umiarkowane, miejsca 
11 uze W dzielnicach północnych 

moźiiWe niewielkie opady deszczu, 
mperatura minimalna od minus 

n st‘ 09 Wsch°ózie do 2 st. na pól 
, Mym zachodzie; maksymalna od 

8 od minus 3 st. do P1^
Dl . 'Viatry słabe i umiarkowane.

Z kierunk™ południo

pod adresem Polski i wyraz zaufa­
nia większości delegacji do jej 
kandydatury.' Delegacja polska 
podtrzymuje swoją kandydaturę i 
liczy na dalsze poparcie tych 
wszystkich, którzy szanują ducha 
Karty NZ i rzetelnie pragną od­
prężenia. (PAP)

12 poszkodowanych 
w pożarze stodoły

(inf. wł.)
W miejscowości Karszew 

(pow. Koło) spłonęła stodoła 
(własność Państwowego Fun­
duszu Ziemi), w której znaj­
dowało się 150 kwintali sia­
na. W efekcie 12 rolników 
poniosło straty w wysokości 
ok. 100 tys. zł. Przyczyna po 
żaru na razie nie znana, (y)

Sprostowanie
Do sprawozdania z uroczystego 

jubileuszu naszej Opery zakradł 
się błąd: mylnie podaliśmy nazwi­
sko jednego z odznaczonych. I tak 
Złotym Krzyżem Zasługi odznaczo 
ny został Feliks Dąbrowski, a nie 
F. Dybowski.

stępnie wizytę ministrowi han 
dlu zagranicznego Witoldowi 
Trąmpczyńskiemu. Podczas wi 
zyty obecny był wiceminister 
tego resortu Franciszek Mo­
drzewski.

Członek delegacji USA, wi­
ceminister zdrowia, oświaty 
i opieki społecznej pani Ber- 
tha Adkins złożyła ponadto 
wizytę ministrowi zdrowia 
prof. Rajmundowi Barańskie­
mu i ministrowi pracy i opie­
ki społecznej Stanisławowi Z» 
wadzkiemu.

W godzinach popołudnio­
wych członkowie delegacji 
USA złożyli wizyty zastępcy 
przewodniczącego Rady Eko­
nomicznej przy Radzie Mini­
strów — prof. Czesławowi Bo­
browskiemu oraz ministrowi 
finansów — Tadeuszowi Die­
trichowi.

Pani Bertha Adkins, wcho­
dząca w skład delegacji od­
wiedziła szpital dziecięcy na 
Saskiej Kępie.

Wieczorem goście amery­
kańscy podejmowani byli 
przez ministra handlu zagra­
nicznego — Witolda Trąmp- 
czyńskiego. (PAP)

Sprawca napadu 
na plebanię 
mordercą 
taksówkarza

Ujęci — jak już informowa-. 
liśmy — 17 bm., w 4 godziny 
po zbrojnym napadzie na ple­
banię w Stryszawie, Zbigniew 
Kwiecień i Stanisław Krzeszo 
wiak — okazali się sprawcami 
groźnych napadów i mor­
derstw.

Dochodzenia — prowadzone 
przez organa MO ustaliły, że 
Zbigniew Kwiecień jest mor­
dercą taksówkarza z Sosnow-, 
ca — Stanisława Paprockiego, 
który padł ofiarą napadu w no 
cy z 8 na 9 października br. na 
szosie koło Trzebini. Po zrabo 
waniu ofierze niewielkiej su­
my pieniędzy, Kwiecień dwu­
krotnie strzelił — metodą ge­
stapowca — w tył głowy kie­
rowcy. Taksówkę z zamordo­
wanym Stanisławem Paproc­
kim znaleźli następnego dnia 
rano na szosie funkcjonariusze 
MO.

Śledztwo wykazało ponadto, 
że Kwiecień, 14 sierpnia br. — 
wspólnie z innym kompanem 
— Stanisławem Domańskim, 
zamordował dozorcę kopalni 
„Juliusz” — Franciszka Ko- 
chel, który starał się przeszko 
azić kradzieży kabla. (PAP)

Piękna Farah 
już zaręczona

W poniedziałek odbyła się 
w Teheranie ceremonia zarę­
czyn szacha Iranu z piękną 
studentką Farah Diba. Uroczy 
stość odbyła, się w pałacu sza­
cha. 40-letni Mohamed Reza 
Pahlevi i 21- letnia Farah Di­
ba wymienili pierścionki za­
ręczynowe w obecności swych 
rodzin oraz członków rządu i 
parlamentu.

Ślub odbędzie się 21 grud­
nia br. (PAP)

Autobusem na spektakl
Prawdziwe „połączenie teatralne” w komunikacji autobu­

sowej planuje zorganizować od grudnia bież, roku Miejski 
Wydział Kultury w Zielonej Górze. Projekt przewiduje, że 
każdej soboty wyjeżdżałby z Zielonej Góry specjalny auto­
bus do Poznania, Wrocławia lub Szczecina. Autobus prze­
wozić ma jedynie osoby pragnące obejrzeć spektakle ope­
rowe lub teatralne. Skalkulowano również odpowiednio ni­
skie ceny uczestniczenia w takiej imprezie. Koszty przejazdu 
blisko 200 kilometrowej trasy, łącznie z biletem wstępu na

~ spektakl, oblicza się na około 70 złotych. (ZAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Fiejsierowicz i Wie­
sław Porzyckl, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego — 

Józef Pieprzyk.

Dzisiejszy serwis InformacyJ- 
no-polityczny do druku przy­
gotował Mieczysław Kaliński.

?

Rozczarowani chcą wrócić
Lśs4y obywateli RiOF do naszych władz państwowych

W ciągu ostatnich kilku miesięcy stale wzrasta liczba 
’ * podań i listów, które napływają z NRF do prezy­

diów rad narodowych w województwach zachodnich i pół 
nocnych naszego kraju od wielu obywateli NRF, którzy opu 
ścili Polskę w ramach akcji łączenia rodzin niemieckich, 
a obecnie zwracają się z prośbą o zezwolenie na powrót. 
Chodzi tu zwłaszcza o osoby, które chciałyby wracać do
województw: katowickiego,
Listy i podania, zwykle bar 

dzo obszerne, pochodzą od lu

GŁOS OBSERWATORA

bez zmian
TVT ie wydarzyło się nic

* szczególnego, co 
warte byłoby komentarza” 
— pisze angielski konser­
watywny dziennik „Daily 
Telegraph” o wynikach lon 
dyńskich rozmów między 
Macmi lianem i Adenaue- 
rem. Jeszcze ciekawsze 
jest, że obaj szefowie rzą- 
dówr uznali, iż ich rozmo­
wy nie warte są nawet 
tradycyjnego wspólnego ko­
munikatu, zawierającego 
choćby konwencjonalne o- 
gólniki.

straciła nic ze swej aktu­
alności, ale przeciwnie — 
stała się przemożnym im­
peratywem polityki tego 
kraju.

CHŁODNO I KRYTYCZNIE

NIEDYSKRECJE

Z naszego punktu widze­
nia rzecz zasługuje 

jednak na komentarz. Z 
t. zrw. niedyskrecji i „prze­
cieków”, rejestrowanych 
przez prasę zachodnia wy­
nika. że Adenauer przestał 
uwierać się przy taktyce 
odraczania ad infinitum 
spotkania na szczycie, go­
dząc się z prawdopodobień­
stwem takiego spotkania 
wkrótce po wizycie Chrusz- 
czowa we Francji t. .i. w 
kwietniu lub maju 1960 r. 
Przestał on też sprzeciwiać 
się omawianiu kwestii Berli 
na podczas spotkania Wiel 
kiej Czwórki, zastrzegając 
tylko, że sprawa nie po­
winna być dyskutowana w 
oderwaniu od całokształtu

tym, że w tej dziedzi- 
nie rozmowy Macmil- 

lan — Adenauer nie przy­
niosły żadnych zmian, 
świadczy wyjazd do Sztok­
holmu właśnie pod koniec 
pobytu Adenauera w Lon­
dynie, dwóch ministrów 
brytyjskich — handlu i fi­
nansów. Celem ich podróży 
jest ostateczne sfinalizo- 
wanie działalności konku­
rencyjnej „siódemki’’ —

opolskiego i olsztyńskiego.
dzi o różnej pozycji społecz­
nej i w różnym wieku. Współ 
ny jest jednak we wszystkich 
listach ton głębokiego rozcza 
rowania.' W szczególności mło 
dzież, która wyjechała do 
NRF, znalazła się w kłopotli 
wej sytuacji. W podaniach i 
listach młodych ludzi od 20 
do 25 lat jednym z argumen 
tów uzasadniających powrót 
do Polski jest fakt ukończe­
nia szkoły polskiej, a często 
studiów wyższych. W’yjechali 
oni na ogół do swoich rodzin, 
które obecnie rye chcą pokry 
wać kosztów utrzymania, a 
znalezienie odpowiedniej pra 
cy i uzyskanie dobrej pozycji 
społecznej jest dla nich w 
NRF bardzo trudne, lub pra 
wie niemożliwe.

Nadeszło także sporo podań 
od górników i fachowców in 
nych specjalności, którzy skar 
żą się na warunki pracy w 
NRF i trudności w jej znale­
zieniu. Oni również proszą o 
pozwolenie na powrót do Pol 
ski.

Powrócić pragnie także wie

INFORMACJE

10 lat imacają i tańczą

Str. a

bieżącym miesiącu CzechomIV

le kobiet, które pojechały do 
zamieszkujących w NRF mę­
żów. Jednakże stosunki ro­
dzinne ułożyły się im niepo­
myślnie. Piszą one, iż nie wi 
dzą żadnych perspektyw w 
NRF, gdzie trudno o pracę 
dla kobiet.

Wiele osób pisze, że 
przed wyjazdem do NRF 
nifc doceniało takich spraw, 
jak bezpłatna szkoła i stu­
dia wyższe w Polsce. Moż­
liwość znalezienia pracy, pro 
wadzenia gospodarstwa roi 
nego, uprawnienia do rent 

i emerytur, bezpłatna opie 
ka lekarska i szpitalna. 
Tam w NRF — czytamy w 
listach — wszystko to jest, 
ale dla ludzi bogatych.

PAP

9?
(inf. wł.)

To co'się dzieje na terenach kolejowych przypomina 
przysłowiowy „Meksyk”. Niezdyscyplinowani pasaże- 

. rowie, czasami pod wypływem Bachusa, łamią elementarne 
zasady bezpieczeństwa.

słowacki Zespół Pieśni i Tań­
ca obchodzi 10-lecie swego 
istnienia. W ciągu tego czasu 
zespół wystąpił 1.500 razy 
w Czechosłowacji i 312 razy 

zagranicą.
Na zdjęciu: Tancerki charak­
teryzują się przed występem.

Fot. - caf '

urobieniu niemieckiego.
Warto tu przypomnieć, że 
propozycje radzieckie w 
tym względzie zawierała 
projekt zawarcia traktatu
pokojowego z 
oraz likwidację 
nenp położenia 
zachodnim.

Niemoami 
nienormal- 
w Berlinie

W zamian za to M«c- 
millan miał zadeklarować
gotowość 
nroiektu

niewysuwania 
, ,d i senga gemen t”

(którego zresztą nigdy nie 
nooierał). Z drugiej jednak 
strony, oba i szefowie rzą­
dów zgodzili sie, iż spra­
wa rozbroie^ia będzie głów 
nvm punktem rozmów 
„na szczycie”.

MUR POZOSTAŁ
\A/ sumie biorąc, według 
* ’ oceny obserwatorów w 
Londynie, rozmowy londyń 
skie nie zmieniły istoty 
konfliktów brytyjsko-boń- 
skich, która kryje się w 
dziedzinie stosunków go­
spodarczych. Mur barier 
celnych, stworzony przez 
sześć państw „Wspólnego 
Rynku”, którego filarem, 
obok Francji, jest NRF —
uświadomił Wielkiej 
tanii, iż została ona 
tycznie odcięta od 
miany handlowej z 
krajami. Kurtuazyjne

Dzieci pozostawia się bez o-

małej 
dlu.

staje

strefy wolnego han-

tym 
się

przyjęto i 
nauera w 
kreślą ten 
brytyjska,

tle zrozumiany 
chłód, z jakim
pożegnano 
Londynie, 
fakt cała 
francuska

merykańska.

Ade- 
Pod- 

prasa 
i a-

Pominięto
szereg uprzejmości proto­
kólarnych, zazwyczaj sto­
sowanych przy okazji wi­
zyt szefów obcych rządów. 
Niemało przyczynił się też 
do tego wyraźnie nieżycz­
liwy stosunek „ulicy” lon­
dyńskiej do gościa z Bonn. 
Prasa brytyjska także 
traktowała go bardzo chłód 
no i krytycznie.

Wizyta Adenauera w 
Londynie jeszcze bardziej 
odsłoniła sprzeczności w 
obozie NATO. Zapowiedzią 
ne spotkanie na zachodnim 
„szczycie” po powrocie Ei­
senhowera z podróży do In-

Droga 
do popularności

55-Ietnia Barbara Moore 
nie mogąc marzyć o pobiciu 
rekordu szybkości w marato­
nach pieszych, które w ciągu 
ostatnich dni stały się mod­
ne w W. Brytanii, postanowi 
ła w inny sposób zdobyć po­
pularność.

Wyruszyła ona na 176-kilo 
metrową trasę Londyn — 
Birmingham w modnym i 
krzykliwym stroju, który z 
daleka przyciągał oczy jaskra 
wymi barwami. Na trasę ma
ratonu wzięła ona ze
ko maskotkę 
gio”.

Po drodze, 
ła w niezbyt 
pie Barbara

żółwia

którą

sobą ja 
„Fan-

przeby-
szybkim tem- 
Moore zatrzy-

dii, w 
nia r. 
próbą

' juszu.

Bry- 
fak-

tymi 
,wy-

powiedli Adenauera o 
„jedności europejskiej” i 
konieczności zaktywizowa­
nia spoczywającego w ku­
rzu zapomnienia" traktatu o 
„Zachodniej Unii Europej­
skiej”. z muru tego nie u- 
sunęły ani jednej cegły. Tuż' 
przed przyjazdem Ade­
nauera do Londynu, tygod­
nik „The Economist”, wy-, 
rażający poglądy brytyj­
skich wpływowych kół go-
spodarczych. pisał: o po-
zycji Adenauera w tej spra 
wie: „Człowiek bardzie? 
subtelny, o umyśle mnicii 
jcdnostronnvm, rozumial- 
bv. że ..strefa wolnego han-( 
dlu’* jest w rzeczywistości 
czvmś wioce.i, aniżeli/ kwe­
stia polityki handlówki”, 
Wielowiekowa zasada eko- 
nomiki brytyjskiej — „Ex- 
nórt o1- die” ( ek^nort albo 
śmierć”) — nie tylko nic

dniach 19—21 grud- 
b. będzie niełatwą 
spoistości tego so-

Jerzy Winnicki

mała się tylko 2 razy; raz 
by nakarmić swojego „Fan 
gio”, a drugi raz by uciąć 
sobie 50-minutową drzem­
kę na posterunku policji 
mijanym po drodze.
W czasie pokonywania tra­

sy wypiła ona zaledwie 6 
butelek wody, buteleczkę so­
ku pomarańczowego i zjadła 
jedno jabłko.

Po przyjściu na metę o- 
świadczyła z gracją, że mogła 
by „iść chociażby na Księ­
życ”. (PAP)

pieki. 
zbiera 
trzech 1 
Milicja 
aż 158 
których

W rezultacie śmierć
krwawe żniwo W

kwartałach bież, roku 
Kolejowa zanotowała 

wypadków, w wyniku 
i 48 osób poniosło

śmierć, a 127 doznało ciężkich 
lub lżejszych obrażeń ciała. 
Trudno się temu dziwić, sko­
ro na porządku dziennym są 
takie zjawiska jak wskakiwa­
nie lub wyskakiwanie z jadą- 
cych pociągów, jazda na stop­
niach i przechodzenie w nie­
dozwolonym miejscu przez to­
ry. 35 proc, wypadków nastę­
puje właśnie z winy poszko­
dowanych.

Brak dyscypliny jest nadal 
zjawiskiem dominującym, mi­
mo energicznej działalności 
MO. Działalność ta polega na 
stosowaniu surowych represji 
za łamanie przepisów porząd­
kowych na terenie kolejo­
wym. Dość powiedzieć, że Mi 
licja Kolejowa za tego rodza­
ju wykroczenia ukarała w 
Wielkopolsce w okresie trzech 
kwartałów br. aż 6.954 pasaże­
rów.

W tej sytuacji pozostaje je­
dynie apel do podróżnych o 
przestrzeganie obowiązujących 
przepisów bezpieczeństwa o- 
raz do służby kolejowej — o 
natychmiastowe reagowanie 
na łamanie tego rodzaju prze­
pisów. (ak)

Nowe banknoty 
z portretem 
królowej Elżbiety

Bank angielski wyda w naj 
bliższych latach nowe ban­
knoty na których po raz pier 
wszy w historii W. Brytanii 
wydrukowany zostanie por­
tret współcześnie panującego 
monarchy a mianowicie por­
tret królowej Elżbiety. (PAP)

Prawa jazdy 
za łapówki

(inf. wi.)
Sąd Wojewódzki w Poznaniu 

rozpatrywał ostatnio niespo­
tykaną w Wielkopolsce — spra 
we pobierania łapówek za 
prawa jazdy.

Rzecz działa się w Trzcian­
ce. Tadeusz Fabiański refe­
rent gospodarki samochodo­
wej Wydziału Komunikacji 
Prezydium PRN na przestrze­
ni lat 1956 — 1959, w związku 
z urzędowaniem przyjął sze­
reg łapówek. Za co? Za za­
łatwienie formalności związa­
nych z wystawieniem zezwo­
lenia na prowadzenie pojaz­
dów mechanicznych ( w kate­
gorii ciągnikowej, III lub a- 
matorskiej) i wystaranie sie o 
takie zezwolenia bez złożenia 
wymaganego egzaminu. Ła­
pówki wahały się w granicach 
od 950 — 2.000 zł. Ponadto Fa- 
biański przekroczył zakres 
swych uprawnień wystawiając 
Zygmuntowi S. prawo jazdy 
oraz przywłaszczył sobie co 
najmniej 4,5 tys. zł na szkodę 
PRN.

Kara — 3 lata więzienia oraz 
utrata publicznych i honoro­
wych praw obywatelskich na 
okres 2 lat, a ponadto 1,000 
zł grzywny, (ak)

Tragiczny epilog 
libacji

Mieszkańcy Łęgnowa —; 
przedmieścia Bydgoszczy po­
ruszeni zostali wczoraj wie­
czorem bestialskim mordem, 
dokonanym na osobie 29-let 
mego robotnika Piotra Giziń 
skiego, ze wsi Wypalenisko 
w pow. Bydgoszcz.

Piotr Giziński i jego brat 
Mieczysław pili wódkę współ 
nie z Henrykiem Warczachow 
skim i Piotrem Piernikiem, 
Podczas libacji wynikła mię­
dzy kompanami sprzeczka, 
która przekształciła się w 
krwawą bójkę. Piotr Giziń­
ski ugodzony został przez 
Warczachowskiego nożem w 
serce, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Sprawcę mordu oraz ucze­
stników libacji aresztowano.

Giziński osierocił żonę i tro . 
je małoletnich dzieci. (PAP)

Nie znaleziono
Podano do wiadomości, że 

lotnictwo i flota amerykań­
ska zakończyły bezskuteczne 
poszukiwania zasobnika, któ 
ry oddzielił się od „Discove- 
rera - VIII” i spadł do Oce­
anu Spokojnego.

Przypuszcza się, że kolejne 
niepowodzenie spowodowane 
zostało nieotwarciem się spa 
dochronu, przy pomocy któ­
rego zasobnik miał opaść na 
ziemię. (PAP)
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Poznańska Opera 
w warszawskim piśmie

Jubileusz 40-lecia istnienia po­
znańskiej Opery, znalazł od­

dźwięk również na łamach prasy 
warszawskiej. Ceniony krytyk i pu­
blicysta stołecznego „Życia Warsza-
wy” Zdzisław Sierpiński, daje
krótki rys historyczny Opery, po­
czynając od chwili jej budowy:

„Żaden pieniądz nie wydawał się 
zbyt wielki dla władz pruskich, kie­
dy zapadła decyzja budowy Teatru 
Wielkiego w Poznaniu. Ówczesne 
ministerstwo skarbu wyasygnowało 
aż dwa miliony marek, aby tylko 
w sercu miasta postawić budynek, 
który miał służyć, jako ważne ogni­
wo, procesowi germanizacji ludno­
ści polskiej. Ale tylko przez dzie­
więć lat utrzymał się on w rękach 
niemieckich.

Czterdzieści lat temu, w roku 1919 
przejęły go władze polskie i mimo 
ogromnych trudności, jakie niosły 
pierwsze powojenne chwile, młody 
ale pełen zapału zespól wystawił w 
ciągu równo dwu tygodni moniusz­
kowską „Halkę”, która stała się pre­
mierą inaugurującą dalszą działal­
ność Opery poznańskiej”.

Po tej pierwszej premierze „Hal­
ki’’ Opera w Teatrze Wielkim prze-

chodziła różne koleje losu, raz 
wznosząc się na szczyty świetności, 
kiedy indziej ulegając kryzysom 
ekonomicznym, zamykała swe pod­
woje. Bogata, interesująca jest 40- 
letnia historia tej placówki arty­
stycznej. Sierpiński słusznie zwraca 
uwagę, że:

„Gdybyśmy chcieli wymienić 
wszystkich, którzy w okresie tego 
czterdziestolecia śpiewali, trzeba by 
sięgnąć do indeksu najsławniejszych 
nazwisk z historii polskiej wokali­
styki. Gdyby wymienić tutaj opery 
polskich twórców wystawianych w 
Poznaniu, zebrałaby się długa lista 
dzieł Moniuszki, Żeleńskiego, Kur­
pińskiego, Nowowiejskiego, Jotcyki, 
Maklakiewicza, Górskiego, Różyc­
kiego, Opicńskiego, Wallek-Walew- 
skiego, Szymanowskiego aż do okre­
su powojennego, kiedy grano rów­
nież Szeligowskiego, Rytla, Perkow­
skiego i Palestry.”

Zasługi poznańskiej Opery są nie­
małe. Zapisała ona złotymi zgłoska­
mi swą kartę w historii polskiej kul­
tury. „Życie Warszawy”., składając

skiego I Zdzisława Górzyńskiego. 
Nie chcemy dzisiaj kaligrafować 
laurki dla Jubilatki i nie chcemy 
wystawiać cenzurek. Nic o to prze­
cież zresztą chodzi: jest coś znacz­
nie ważniejszego w pracy tej Ope­
ry w ciągu lat czterdziestu. Jakiś 
głęboki pietyzm dla polskiej twór­
czości i stałe sycenie polską muzyką 
tysięcy słuchaczy.”

Szczera rozmowa

życzenia Jubilatce 
szczególny pietyzm 
twórczości:

reśla jej 
rodzimej

„Najnowsza historia poznańskiej 
Opery pisana jest artystycznym tru­
dem trzech muzyków: Waleriana 
Bierdiajewa, Zygmunta Latoszew-

Osmańczyka
IZ ilka słów o interesującym arty- 
' ' kule Edmunda Osmańczyka pt. 

„Nas^że wewnętrzne sprawy”, za­
mieszczonym w „Przeglądzie kultu­
ralnym”. Publicystyka Osmańczyka 
dobrze .znana licznej rzeszy jego 
czytelników, obejmuje zazwyczaj 

'sprawy, problemy zi zagadnienia 
najistotniejsze w zakresie polityki, 
ekonomiki, kultury. Artykuł „Na- 
sz0 wewnętrzne sprawy” zawiera 
szereg cennych myśli o stosunku 
państwa do obywatela i obywatela 
do władzy. Osmańczyk traktuje 
swój głos dyskusyjnie i uprzedza­
jąc niejako polemistów zaznacza:

„Szczera rozmową nikomu nie za­
szkodzi, natomiast może nam wszyst 
kim pomóc. Oczywiście pod warun­
kiem, żc debatować będziemy nic 
nad poszczególnymi słowami tych

czy innych sformułowań, lecz nad 
zasadniczymi myślami”.

Z artykułu Osmańczyka, porusza­
jącego nader poważne problemy na­
szej rzeczywistości przytaczamy 
fragment, w którym publicysta wy­
powiada swoją opinię o dwóch od­
mianach polskiego patriotyzmu:

„...siłą naszego narodu jest przede 
wszystkim jego patriotyzm oraz 
młode pokolenie, wyrastające w Pol; 
sce Ludowej, w dużym stopniu już 
wolne od rozmaitych kompleksów 
starszej generacji, a mające już we 
krwi wiele czerwonych ciałek so­
cjalizmu. Słabością zaś naszego na­
rodu jest ciągle niedostateczna 
umiejętność przestawiania się z pa' 
triotyzmu „wojennego”, a więc ży* 
wiciowego, „od wielkiego dzwonu , 
na patriotyzm „pokojowy", a więc 
powszedni i powszechny. A także 
sobkowskie, wsteczne tradycje upar­
cie podtrzymywane, względnie siłą 
inercji utrzymujące się w różnych 
środowiskach wiejskich i miejskich.

Mówiąc brutalnie, patriotyzm 
zdolny do najwyższych poświęceń, 
a nawet całopaleń, aktualnie wy 
rażający się w kulcie bohaterstwa 
i męczeństwa narodu w przeszłości, 
nic posiada dostatecznego odpowied­
nika w patriotyzmie szanującym oj­
czyznę i naród w każdy powszedni 
dzień pracy.”
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Podziemna kariera maszyn
Korespondencja z kraju

Wsiedliśmy do wagonu restauracyjnego, który znajdował 
się tuż obok wagonu „ula matki z dzieckiem”. Było ciasno 
j nieco niesamowicie... Trzeba bowiem powiedzieć, że działo 
się to trzysta kilkadziesiąt metrów pod ziemią, w kopalni 
węgla „Knurów”. Wymalowane kredą napisy, uprzejmie in 
formujące o przeznaczeniu wagonetek, miały raczej charak­
ter... surrealistyczny.

Po upływie pół godziny do­
tarliśmy do miejsca, skąd 

dalej trzeba już było piąć się 
pod górę niskim i ciemnym 
korytarzem, którego szerokość 
niemal bez reszty wypełniał 
transporter, niosący węgiel. 
Wreszcie dobrnęliśmy do celu 
wyprawy, do ściany w pokła­
dzie 412 gdzie pracował benia 
minek polskiego przemysłu bu 
dowy maszyn górniczych — 
kombajn KWB-2.

Właśnie „rabowano” stropy. 
Mniej fachowo znaczy to, że w

rijbij...
Państwowe Gospodarstwo 
Rybackie Wierzchląd (woj. 
szczecmskie) przeprowadza 
połowy sielawy na jeziorze 
Miedwie liczącym 3674 ha. 
Sielawa jest rybą smaczną, 
rzadko spotykaną, ponie­
waż wymaga pielęgnacji i 
specjalnego dokarmiania. 
Ryba ta jest poszukiwana 
na rynkach zagranicznych. 
Przeciętny dzienny połów 
wynosi ok. 500 kg. Rybacy 
przygotowują się obecnie 
do dalszych połowów sprzę­
tem ciągnionym. Gospodar­
stwo Wierzchląd rozpoiu- 
szechnia tę cenną rybę w 
innych gospodarstwach. Pod 
kierunkiem dobrego fa­
chowca i wieloletniego 
praktyka w tej dziedzinie 
Zbigniewa Głębockiego pla­
ny odłowów są wykony­

wane w 200°/<h
Na zdjęciu: Rybacy — Pa­
łasz, Sibko i Rytlewski o- 
glądają piękny okaz siela­
wy, ważący ponad 6 kg. 

CAF — fot. Miedza

tych miejscach, skąd węgiel zo 
stał już poprzednio wybrany, 
usuwano żelazne wsporniki 
(słupki), na których spoczywa 
obudowa sklepienia. Kombajn, 
przesunięty o 60 cm na lewo, 
ruszył w swój kolejny kurs. 
Z łoskotem i hukiem sunął pod 
górę, wrzynając się znów na 
60 cm w lśniącą ścianę wę­
gla. Na biegnący w przeciw­
nym kierunku transporter w 
tumanach pyłu opadały więk­
sze i mniejsze kęsy czarnego 
urobku- Na ścianie pozosta­
wały równolegle biegnące 
ślady jakby pionowo przecię­
tej litery „O”.

Mniej więcej po godzinie, 
przebywszy drogę równą 120 
metrom, kombajn zawrócił. 
Tym razem nie ciął już ścia­
ny. Odkładnicą przypominają­
cą lemiesz zbierał węgiel, któ­
ry uprzednio nie spadł wprost 
na transporter, lecz nagroma­
dził się po jego bokach. Teraz 
czarne bryłki nieomylnie tra­
fiały na taśmę. Dla człowieka, 
od ręcznego ładowania, zosta­
ło mniej więcej 5 proc, urob­
ku. W tym samym czasie gór­
nicy podwieszali stropnice w 
uwolnionej od węgla prze­
strzeni.

POCHWAŁA

V' ombajn urabia na godzi- 
nę 150 ton węgla. Obsłu­

guje go dwóch ludzi- Przy kia 
sycznej metodzie, aby osiąg­
nąć taki urobek, należałoby 
zatrudnić 20 górników w czte­
rokrotnie dłuższym czasie. W 
marcu, gdy na tym samym po 

kładzie stosowano wrębiarkę, 
wybieranie ręczne i odstawę 
ze ściany przenośnikiem — wy 
dajność przodkowa wynosiła 
3995 ton na roboczo-dniówkę, 
w czerwcu, gdy zaprzągnięto 
do pracy kombajn gdy odpa­
dłe wiele ciężkich prac, a na­
de wszystko związane z naj­
większym wysiłkiem fizycz­
nym, ładowanie — wydajność 
skoczyła do 7.177 ton na robo­
czo-dniówkę. Postęp ściany 
wzrósł średnio o 20 m. w ciągu 
miesiąca. Nie są to bynaj­
mniej najwyższe osiągnięcia. 
Dalsze doświadczenia (kopal­
nia Zabrze) i wyliczenia wska 
zują, że stosując kombajn 
KWB-2 można osiągnąć więk­
szą koncentrację wydobycia 
w jednym oddziale i uzyskać 
rewelacyjną wydajność, od­
działową w granicach 8—10 
ton na roboczo-dniówkę.

Do tych wszystkich walo­
rów dodajmy jeszcze jeden. 
Na ścianie, gdzie wprowadzo­
no kombajn, osiągnięto oszczęd 
ności w funduszu płac (wzrost 
wydajności pracy), a jedno­
cześnie wzrosły średnie zarob­
ki za dniówkę z 163,50 zł w 
marcu do 171,71 zł w czerwcu.

Nic więc dziwnego, że 
KWB-2 został z uznaniem po­
witany przez górników. Już w 
tej chwili z 30 kopalń wpły­
nęły na 1960 r. zamówienia na 
KWB-2-

TO NIE WSZYSTKO

/'A czywiście, KWB-2 to nie 
jedyna jaskółka postępu 

technicznego w polskim górni­
ctwie węglowym. Od 1949 r. 
wartość produkcji maszyn gór 
niczych wzrosła mniej więcej 
pięciokrotnie. Obecnie produ­
kuje się w kraju prawie pełny 
wachlarz asortymentowy ma­
szyn i urządzeń używanych w 
górnictwie. Nie brak nam też 
zagranicznych klientów (np. 
Czechosłowacja, Chiny, Indie, 

I Argentyna), polskie bowiem 
na przykład maszyny wrębo­
we nie ustępują angielskim, 
niemieckim, czy francuskim. 
Doprawdy, odczuwa się dużą 
satysfakcję zwiedzając po­
wiedzmy rybnicką czy piotro- 
wicką fabrykę maszyn. Wy­
rosły przecież z małych zakła­
dów, które przed wojną wy­
twarzały najprymitywniejszy 
sprzęt, a przy braku zamówień 
parały się nawet produkcją 
zbiorników do śmieci..-

SĄ TEZ TRUDNOŚCI

|2> rzy wszystkich swoich o- 
* siągnięciach przemysł 

maszyn górniczych potyka się 
o przeszkody, które rodzi zła 
kooperacja. "W szczególności 
nie dopisuje współpraca z prze 
mysłem elektrotechnicznym.

Brak ten m. in. stanowi new­
ralgiczny punkt przy budowie 
kombajnów KWB-2-

Czy więc i jakim kosztem 
przemysł maszyn górniczych 
zaspokoi zapotrzebowanie na 
kombajny, jeśli kopalnie za­
chęcone wynikami pracy 
KWB-2 rozszerzą portfel za­
mówień?

Tego rodzaju pytania moż­
na odnieść i do produkcji in­
nych maszyn i urządzeń gór­
niczych. Słowem, sytuacja wy 
maga jak najszybszego rozwią 
zania. Resort górnictwa żąda 
w zasadzie niewiele: wydzie­
lenia kilku zakładów elektro­
technicznych i wyspecjalizowa 
nia ich dla kooperacji z prze­
mysłem maszyn górniczych. 
Czy nie warto przyspieszyć de 
cyzji w tej sprawie?

Franciszka Borowiczowa

== TACY JESTEŚMY

Biedna wdowa i bogaty rencista
pobierał rentę wypad­
li kową, a że rodzinę

miał liczną, kiedyś w po- x 
trzebie się znalazł i wy­
stąpił do . Wydziału Rent i 
Pomocy Socjalnej przy 
DRN-Jeżyce, z prośbą o 
jednorazową zapomogę. Po 
9 miesiącach zjawił się w 
jego mieszkaniu kontroler 
społeczny, aby zbadać wa­
runki życiowe petenta i na 
tej podstawie przyznać 
zapomogę lub też wniosek 
odrzucić. I wielkie było 
zdziwienie kontrolera, gdy 
rencista oświadczył, że za-

Nowe wiersze Fr.
W ostatnich czasach z wiersza­

mi bywa różnie. Niektóre tomi­
ki dla zwykłego zjadacza Chleba 
są rebusem, który niełatwo od­
gadnąć. Poeci w poszukiwaniu 
nowego poetyckiego wyrazu zda- 
je mi się poszli za daleko, poza 
zrozumiałość i komunikatywność. 
Stąd też zainteresowanie poezją 
zaczyna się coraz bardziej ogra­
niczać do wąskiego grona twór­
ców i wysublimowanych odbior­
ców.

Franciszek Fenikowski wołał nie 
wychodzić za daleko od utartych 
ścieżek. Stąd i jego ostatni to­
mik „Statek błaznów” (Wydawni­
ctwo Morskie, str. 71, cena 10 zł) 
znaleźć może wdzięcznego czy­
telnika. Nie świadczy to, że poeta 
z Gdyni-Orłowa obraca się w la­
musie wyrażeń i form poetyc­
kich. I on jak każdy ambitny 
twórca szuka nowych metafor, 
mimo to wiersze jego są zrozu-

W
Podnosimy, 

oczka 
elektronowo
W związku z 30- 
leciem Warszaw­
skiej Izby Rze­
mieślniczej w dniu 
14 bm. otwarta 
została w Pałacu 
Kultury i Nauki 
wystawa rzemio­
sła Warszawy i 
województwa war 

szewskiego.
Na zdjęciu: war-, 
sztat elektrome­
chaniczny L. 
Krauzego prezen­
tuje jako nowość 
elektroniczną ma­
szynkę do podno­
szenia oczek w 

pończochach.
caf — fot.

Wdowiński

pomogi już nie potrzebuje. 
— Za długoście się namy­
ślali — powiedział. — 
Przed 9 miesiącami choro­
wałem, więc zależało mi na 
waszej pomocy. Zdążyłem 
jednak wyzdrowieć i sam 
dałem sobie radę. Słyszał 
pan zapewne o musztardzie 
po obiedzie... — Dziwny z 
pana człowiek — zauważył 
zaskoczony kontroler. — 
Przecież moglibyśmy panu 
dopomóc. Większość ludzi 
na pana miejscu postąpiła­
by w myśl przysłowia „od 
przybytku głowa nie boli...”

Fenikowskiego
miale, bliskie czytelnikowi. Kto 
zna Nadmorze, a szczególnie War­
mię i Mazury, w tomiku tym 
znajdzie samego siebie, swoje 
myśli, swój nastrój i piękno, któ­
re trudno wypowiedzieć. J. P.

Walery Przyborowski — 
„Chrobcy” (Powieść o dziejach 
ojczystych) — LSW 1J59, str. 
263, w opr. 20 zł;

Władysław Ochmański — 
Gospodarowanie na roli, na 
ziemiach polskich w rozwoju 
dziejowym — LSW 1959, str. 394, 
egz. 30 zł.

Ale uparty rencista niz ' 
dał się namówić.

W tece kontrolera znaj- l 
dowal się jeszcze je- j 

den wniosek. Złożyła go 
mieszkanka tego samego 
dómu, lecz z I piętra, pod- . 
czas gdy dziwny — zda- ; 
niem kontrolera — czło- i 
wiek zajmoioał suterenę. ' 
Owa sąsiadka prosiła właś­
nie we wniosku o zapomo- | 
gę pieniężną i paczkę odzie 
żową, gdyż jest „biedną 
wdową mającą na utrzy­
maniu 20-letniego umysło­
wo chorego syna’'. Biedna 

i wdowa niz nadmieniła l 
jednak, że ma także duże 
mieszkanie we własnej | 
willi z pięknym ogrodem, i 
i że drugą, dwurodzinną, 

I buduje sobie obok. Zapom­
niała też o samochodzie ' 

h jednego z synów stojącym 
' w garażu. Jej starszy syn , 

jest nauczycielem, młodszy 
I — pracownikiem rad na­

rodowych. Najmłodszy, ten 
pozostajo.cy na utrzyma- [ 

i niu mamy, rzeczywiście I 
już dwa razy spędził po 

; kilka miesięcy w zamknię­
tym zakładzie. Ale nie dla 
umysłowo, chorych, a tyl- 

I ko w więzizniu, m. in. za 
' kradzież i chuligaństwo.

Któż więc powie, że bied- 
। na wdowa nie zasługuje na 

pomoc społeczną?
Autentyczne.

Haes

Jerzy PerieL „MORSKIEJ WOLI“ - PODZWONNE
Jak — pod tytułem „Ostatnia droga weterana mórz” — 

doniosła „Trybuna Ludu”, jeden z najstarszych statków 
naszej floty handlowej, „Morska Wola”, poszedł do pocięcia 
na złom. Statek ten uległ niedawno awarii. Zadecydowano 
więc, że z uwagi na jego podeszły wiek (liczy bowiem rów­
no 35 lat), naprawa odniesionych uszkodzeń jest nieopła­
calna. Wobec powyższego, żegnany rykiem syren wielu stat­
ków j holowników, frachtowiec „Morska Wola” opuścił 
Stocznię Remontową i udał się w7 swój, ostatni „rejs”, kie- 
rując się na postój na martwej Wiśle, gdzie zostaną zde­
montowane urządzenia i wyposażenie statku, po czym roz- 
Pocznie się cięcie kadłuba na złom.

Tak więc „Morska Wola” niedługo zniknie z listy stat­
ków Polskiej Marynarki Handlowej, ale nie oznacza to, by- 
najmniej, że z tą chwilą nazwa ta pójdzie w niepamięć. W 
dziejach bowiem PMH, zarówno „Morska Wola”, jak i dru- 
Si, bliźniaczy statek, „Stalowa Wola”, zapisały szereg pięk- 
nych i trwałych kart, które warto przy obecnej okazji przy­
pomnieć.

Oba statki zostały na początku 1939 roku zakupione przez 
GAL (Gdynia — Ameryka, Linie Żeglugowe) dla przewozu 
drobnicy na linii południowo-amerykańskiej, na której' 
P^iały zastąpić znacznie starsze i wysłużone juz transatlan­
tyki —- „Kościuszko” i „Pułaski”. Chociaż stosunkowo

(o pojemności niewiele przekraczającej 3.000 BRT) i po- 
olne, (ich szybkość wynosiła zaledwie 9 węzłów), obie 

„Wole” odegrały poważną rolę w toku wojny z Niemcami, 
Pełniąc niemal bez przerwy służbę transportową w atlan­
tyckich konwojach i uzyskując wręcz doskonałe rezultaty.

W chwili wybuchu wojny oba statki znajdowały się na 
Atlantyku i natychmiast zostały skierowane do 
portów, gdzie — zgodnie z odpowiednim poro­

nuinocnym 
brytyjskich

zumieniem — Statki polskiej floty zostały przystosowane do 
służby w zmienionych warunkach. Oczywiście, nie sposób 
w ramach krótkiego artykułu zobrazować bliżej i dokładniej 
perypetii, jakie statki te w latach 1939—1945 przechodziły. 
Dlatego też ograniczymy się do wynotowania najważniej­
szych wydarzeń, w których brały udział.

Walki na zachodzie i szybki upadek Francji pociągnęły 
za sobą wzmożoną działalność naszych statków, które w sy­
tuacji katastrofalnej dla aliantów w ogóle, a dla polskich 
władz emigracyjnych, sił zbrojnych i uchodźstwa w szcze­
gólności — użyte zostały do przeprowadzenia zadań ewa­
kuacyjnych. W obliczu grożącego niebezpieczeństwa: postę­
pujących wojsk niemieckich i bombardowań lotniczych — 
„Morska Wola”, dowodzona przez kpt. żeglugi wielkiej — 
Jana Stankiewicza, odznaczyła się w szczególny sposób, wy­
dostając się pomyślnie z miejsca postoju w Tonnay-Cha- 
rente, w głębi rzeki Charente w zachodniej Francji, pomi­
mo braku pilota i holownika.

W następnym miesiącu, tzn. w lipcu 1940 r„ bliźniacza 
„Stalowa Wola”, dowodzona przez kpt. żeglugi w. — Jana 
Strzembosza, zdołała ujść z Dakaru we Francuskiej Afryce 
Zachodniej, gdzie statkowi groziło niebezpieczeństwo za­
trzymania go i internowania przez władze, posłuszne rzą­
dowi Vichy.

Jesienią tegoż roku „Morska Wola” brała udział w atlan­
tyckim konwoju, który zasłynął heroiczną walką, stoczoną 
przez strzegący konwoju, brytyjski krążownik pomocniczy 
,.Jervis Bay” z niemieckim korsarzem — „kieszonkowym” 
pancernikiem „Admirał Scheer”. Wprawdzie „Jervis Bay” 
musiał ulec, w nierównej walce, ale jego ofiara nie poszła 
na marne, gdyż statki konwoju zdążyły w tym czasie się 
rozproszyć i ujść późniejszej pogoni pancernika. Wśród oca­

lonych znalazła się również „Morska Wola” i drugi, polski 
statek z tego konwoju, „Puck”.

Powyższa akcja rozegrała się na początku listopada 1949 
roku, a więc w początkowej fazie wojny. Minęło później 
jeszcze prawie pięć długich lat wojennych, podczas których 
zarówno „Morska”, jak i „Stalowa Wola”, niezmordowanie 
przemierzały Atlantyk, uchodząc szczęśliwie wszystkim nie­
bezpieczeństwom, a zwłaszcza torpedom, czyhającym na tym 
szlaku niemieckich „U-Bootów”. W ostatnich dwu latach 
oba polskie statki były tym bardziej narażone, że ich ładu­
nek stanowiły: amunicja i bomby lotnicze. Nic więc dziw­
nego, że czterdzieści transatlantyckich rejsów wojennych 
każdego z tych statków7 uważane było za niełatw7y do osią­
gnięcia wynik i swoisty rekord.

Niepokonana przeciwnościami wojennymi „Stalowa Wola’’ 
przez 10 lat pełniła jeszcze służbę pod polską banderą i za­
tonęła w sztormie dnia 13 marca 1956 r. u wybrzeży Hi­
szpanii. Natomiast służba „Morskiej Woli”, która w 1952 
roku została przebudowana na pływającą bazę rybołów­
stwa dalekomorskiego, dobiegła końca dopiero teraz. I uwa­
żam, że byłoby ze w7szech miar celowe pomyśleć o tym, aby 
przy demontażu urządzeń wnętrza statku zostały zachowane 
pewne części wyposażenia (może fragmenty sterówki, któ­
ryś z kompasów, koło ratunkowe itp.), z przeznaczeniem ich 
dla przyszłego Muzeum Morskiego w Gdańsku, którego po­
wstanie jest kwestią najbliższego chyba już czasu. Niech te 
relikty z „Morskiej Woli” będą trwałą pamiątką po ma­
łym, niepozornym statku, który niestrudzenie przemierzał 
pod polską banderą przestworza Oceanu Atlantyckiego w 
pełnych napięcia i grozy latach II wojny światowej, pracu­
jąc dla wspólnej sprawy walczących o Wolność narodów.

ZAP
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Dobry „Głos pod włos1

Jubileuszowa rozrywka
Pisanie w „Głosie” o 

„Głosie”, a ściślej — 
o naszym jubileuszo­
wym, z okazji 15-le- 
cia, koncercie pt. 

„GŁOS POD WŁOS” to rzecz 
raczej niezwykła i dosyć kło 
petliwa. Jak będę chwalił, po 
wiecie: „Chwalipięty!'’, zga­
nić zaś — jakoś mi nie wy­
pada.

Takie właśnie miałem skrupu 
ły przed pójściem do auli 
UAM, gdzie w niedzielę przy 
bitych kompletach odbyły się 
dwa pierwsze koncerty w pe 
wnym sensie inaugurujące u 
roczystości jubileuszowe 15- 
Zecia istnienia najstarszego, 
bo wychodzącego w Poznaniu 
od 16 lutego 1945 roku dzień 
nika — „Głosu Wielkopolskie

i ujmująca naturalność w 
zachowaniu się? na estradzie, 
a nade wszystko fenomenalna 
zdolność tego co się nazywa 
nawiązywaniem kontaktu z 
widownią — podobały się chy 
ba każdemu gościowi niedziel
nych koncertów. Kavka

sać, znają ją i uznają wszy­
scy zwolennicy jazzu. Orkie­
stra też musiała bisować. Jej 
solista Janusz Hojan (trąbka) 
czarował melomanów czysto­
ścią tonów, wydobywanych ze 
swego srebrnego instrumentu.

go”.
Po koncertach skrupuły

Od przyszłego roku — 
planowa zabudowa Poznania

Cały ubiegły tydzień w Miejskiej Pracowni Urbanistycz­
nej ^rozstrzygały” się losy dotychczasowych opracowań 
planów rozwoju Poznania: etapowego i perspektywicznego. 
10 zespołów branżowych przygotowało materiały, na podsta­
wie których uzyskano dokładny obraz tego, co miasto po­
siada. Poszczególne sekcje współpracowały ściśle z wydzia­
łami Prezydium RN m. Poznania i zainteresowanymi 
rozwojem miasta instytucjami.

W tygodniowym seminarium 
u r b an i s t yczn y m u c ze st n ic z y 1 i 
specjaliści różnych branż z 
całego kraju. W sobotę nastą­
piło podsumowanie kilkudnio-
wej narady, 
nim, że plan 
awansowany 
opracowania 
pełnień.

Na temat

Stwierdzono na 
jest daleko za- 

i tylko niektóre 
wymagają uzu-

przebiegu semi-

Zamieszczone zdjęcia przed­
stawiają fragmenty koncertu 
w ujęciu naszego fotoreporte­
ra. Na górze Chór Czejanda, 
poniżej efektowna figura ta­
neczna w wykonaniu duetu 
Walczaków. Na dolnych zdję­
ciach: z lewej parodysta — 
Walewski, z prawej — Jadwi­

ga Prolińska.

znikły. Sprawił to nikt inny 
tylko właśnie Wy, nasi mili 
Czytelnicy. Bawiliście się prze 
cięż znakomicie, zwłaszcza 
na koncercie wieczornym. Eo 
o ile impreza popołudniowa 
odbywała się jeszcze w at­
mosferze miłej i przyjemnej 
jednak nieco sztywnej, o tyle 
wieczorna należała do rzędu 
zjawisk rzadko spotykanych. 
Poznańska publiczność, trud­
na do rozruszania i zawsze 
na początku trochę chłodna 
— żeby nie powiedzieć: nie­
ufna — szalała z uciechy, żą 
dając bisów od wszyst­
kich niemal wykonawców. 
Nie zdziwi więc nikogo fakt, 
że koncert,przedłużył się pra 
wie do północy i że trwałby
jeszcze dłużej, 
storn starczyło 
nie wszystkich 
ruzjazmowanej

gdyby arty- 
sił na spełnia 
życzeń rozen- 
widowni.

Fot. (4) — K. Przychodzki

Skoro już mowa o wyko­
nawcach, na pierwszym 

miejscu trzeba postawić sym 
patycznego gościa z Czecho­
słowacji Arnosta Kavkę. Je­
go różnojęzyczne piosenki, 
znakomite parodie, swoboda

naprawdę urzękł publiczność 
swymi rozśmieszającyjni do 
łez parodiami piosenek, wśród 
których nie zabrakło i jego 
własnych kompozycji. Bez 
przesady i bez grzecznościo­
wego ukłonu w stronę goś­
cia z drugiej strony Tatr mo 
żna powiedzieć, że jego nu­
mery były gwoździem całe­
go programu. Publiczność 
wieczornego koncertu urzą­
dziła mu owację, nie pozwa­
lając zejść ze sceny!

Para taneczna duet Wal
czaków była chyba dru-
gim gwbździem. Zarówno w 
tańcu akrobatycznym jak i 
w grotesce tamecznej sympa
tyczne małżeństwo zdobyło
'sobie ogromne uznanie i ta­
kież brawa na naszym kon­
cercie. Szalone tempo, pełne 
ekspresji i trudne figury wy 
konywali tak jakby chodziło
na przykład 
karkołomną 
tego rodzaju 
wa!

Osobnym

o spacer a nie o 
i piękną sztukę

tańca. Duże

rozdziałem
czteroosobowy, cieszący się

bra

jest 
od

wielu lat renomowaną sławą 
Chór Czejanda. Zawsze ma on 
liczne grono wiernych kibi­
ców, ale w niedzielę nawet ci 
najwierniejsi kręcili nosami 
na ten sam, co przed rokiem 
dobór piosenek. Jubileuszo­
wy koncert więc i — jubile­
uszowy repertuar...

Piosenki Jadwigi Proliń­
skiej i Ireny Pełkówny wno­
siły do całości imprezy nieco
sentymentalnego nastroju
(zwłaszcza Gershwin w wy­
konaniu Prolińskiej!). Paro­
die Mieczysława Walewskie­
go, a przede wszystkim „pod 
rabianie” Dymszy, też nie­
mało wywoływały śmiechu. 
Z parodiami i zabawnymi pio 
senkami wystąpił również 

. Jan Rowiński. Całość zgrab­
nie prowadził Bogdan Palusz 
kiewicz — autor ciekawej sa 

tyryczno-humorystycznej 
wkładki.

O orkiestrze Kazimierza 
Renza nie trzeba chyba pi-

Słowem impreza „Głos
pod włos” chyba się udała. 
Nie milknące brawa każą 
nam przypuszczać, że nasi 
Czytelnicy bawili się doskona 
le. A o to nam najbardziej 
chodziło,

Marian Flejsierowicz

W muzykalnym Poznaniu

narium i prac związanych z 
ukończeniem planu miasta 
przeprowadziliśmy rozmowę z 
głównym architektem — mgr. 
inż. Bronisławem Smigajem.

— Czy narada i konsulta­
cje specjalistów prowadzo­
ne systematycznie w po­
przednich miesiącach, dały 
jakiś konkretny efekt?
— Oczywiście. Trzeba wziąć 

pod uwagę, że nasza pracow­
nia pracuje w pełnym skła­
dzie dopiero od września br. 
W większości są to ludzie spo­
za granic miasta, nie znający 
dobrze tutejszego terenu. Po­
moc fachowców była więc nie- 
odzowna. Na naszym planie nic 
nie powstało na fco nie ma po­
krycia finansowego. Plan jest 
realny i dostosowany do po­
trzeb.

Nasz jubileusz Opery
W swym ostatnim felietonie na 

jubileusz 40-lecia naszej Ope­
ry starałem się zanalizować reper 
tuar Dyrekcji, pod kątem nowości 
programowych. Dziś chcę, choć po­
krótce, wspomnieć o bezspornych 
zasługach Teatru Wielkiego na 
polu krzewienia polskiej muzyki.

Od początku swej działalności w 
Poznaniu dyr. Zdzisław Górzyński 
jest żarliwym propagatorem naszej 
sztuki narodowej. Otrząsa z pyłu 
zapomnienia stare partytury i 
pragnie wypróbować ich oddzia- 
lywanie na współczesność. I tak,

pianę” W. Żeleńskiego (swego pro 
fesora z dawnych, krakowskich 
czasów), przy czym przekonał nas

o wartości tej pięknej muzyki. 
Natomiast tegoż kompozytora
,Konrad Wallenrod” mniej wy­
trzymuje próbę czasu („ale trzeba 
się było o tym przekonać” — słusz 
nie zarepłikowałby Górzyński). 
„Legenda Bałtyku” F. Nowowiej­
skiego zapełniała salę przez kilka 
sezonów z rzędu. Wszystkie ope­
ry Moniuszki znajdują się w sta­
łym repertuarze Teatru (wraz z 
, Parią” — poza Poznaniem i Wro­
cławiem nigdzie dotychczas nie 
wykonywaną po wojnie). Na naj­
bliższy okres planuje się kilka poi 
skich premier: „Komendanta Pa­
ryża” Rudzińskiego, „Pana Dropsa
i jego trupę”

Czwartek literacki
Edwina Herberta

Na najbliższym czwartku 
literackim 26 bm. wystąpi po 
eta, prozaik i tłumacz Edwin
Herbert, autor wydanego 
statnio w Wydawnictwie 
znańskim zbioru wierszy 
„Antykwariat lir5rczny”.

0- 
Po 
pt.

dwin Herbert zapozna słucha 
czy ze swoimi najnowszymi 
utworami, jak również z prze 
kładami prozy współczesnego 
głośnego autora niemieckie­
go, W. Borcherta.

Czwartek odbędzie się jak 
zawsze w Pałacu Działyń- 
skich. Początek o godz. 19- 
tej. Wstęp wolny, (na)

i „Manru" 
względu na 
100 rocznicę 
— patrioty).

Turskiego, a może
Paderewskiego (ze

przypadającą właśnie 
urodzin kompozytora

Podczas uroczystego
Jubileuszowego 
chór, balet i

(sobota)
Wieczoru 

soliści,
orkiestra wykonali

fragmenty dzieł moniuszkowskich. 
Opera nasza — jak wiadomo — 
nosi imię autora „Halki”. Obmy­
ślono doborową obsadę ról solo­
wych. Dyr. Zdzisław Górzyński 
szczególny popis dla swej batuty
znalazł m. w brawurowo po-
prowadzonej uwerturze i I obrazie 
właśnie „Halki”. IV ak em „Parii” 
dyrygował A. Wicherek (starając się 
przywrócić rumieńce tej mniej ży 
wotnej muzyce). „Prolog rycerski” 
do „Strasznego Dworu” odtworzo­
no pod dyrekcją M. Szczęsnow- 
skiego. Teatr Wielki dysponuje 
kilkoma różnymi obsadami tego 
ostatniego dzieła. W’ czasie jubileu 
szu śpiewali znani i doświadczeni 
soliści Opery.

Chciałbym teraz na zakończenie 
omówić sympatyczne przedstawie­
nie „Strasznego dworu” (na któ­
rym byłem w ub. tygodniu), kiedy 
trójkę bohaterów Moniuszki obsa­
dzono najmłodszymi siłami, zaan­
gażowanymi z początkiem bieżące­
go sezonu. Jakże słuszna to ini­
cjatywa: odświeżanie kadr soli­
stów i to — dodajmy — przez wy­
chowanków poznańskiej PWSM. 
Wdzięczne partie obu córek Miecz 
nika ((Hanny i Jadwigi) kreują te­
raz B. Karłowska i A. Imal- 
ska (uczennice dziekan Janiny 
Cygańskiej). Pierwsza śpiewała 
sopranem miłym w barwie, czy­
stym i lekkim (skłonnym do kolo­
ratury). Druga dysponuje głosem 
okazałym, prawdziwie operowym, 
ciekawym, o ciemnym brzmieniu 
(mezzosopran). W Adamie Cwiecz- 
kowskim (dyplomant w klasie 
prof. J. Wolińskiego) zyskała 
Opera bezsprzecznie wartościowy, 
emisyjnie wyrównany głos teno­
rowy, Zwłaszcza przekonywająco 
wypadły tu liryczne momen 
t y roli Stefana. Odpowiedzialną 
„Arię z kurantem” podał artysta 
Z całą bezpośredniością, nie kokie­
tując słuchaczy przesadną brawu­
rą fermat. \V sumie trójka mło­
dych solistów przedstawiła się ko­
rzystnie. Z baczną uwagą obser-

— Z jaką oceną spotkały 
się dotychczasowe opracowa­
nia i w jakim czasie można, 
spodziewać się ukończenia, 
ogólnego planu?
— Ogólna ocena wypadła 

korzystnie dla działalności na­
szej pracowni. Prezes Komi­
tetu do spraw Urbanistyki i 
Architektury — mgr. inż. arch. 
Z. Skibniewski stwierdził, że 
plan może oyć gotowy w 
pierwszym kwartale przyszłe­
go roku. Niektóre zespoły bę­
dą musiały jeszcze przepro­
wadzić Korektę. Wybudowanie 
do 1965 r. dla*Poznania propo­
nowanej ilości 50 tys. izb mie­
szkalnych jest uzależnione od 
rozwoju urządzeń komunal­
nych. Jeżeli w najbliższym, 
czasie nie nastąpiłoby na przy 
kład uzbrojenie Winograd i 
Rataj, to nasz plan stałby się 
fikcją. Modernizacja np. sta­
rej oczyszczalni ścieków roz- 
wiąże tylko częściowo potrze 
by ale nie całkowicie.

Pozytywnie też przyjęto koci 
cepcje zabudowy Rataj, opra­
cowaną pod kierunkiem prof. 
J. Cieśiińskiego z „Miastopro- 
jektu”.

— Z tego wynika, że naj­
więcej kłopotów sprawia 
brak dostatecznych urzą­
dzeń komunalnych?
— To prawda. Ustalenie 

właściwych proporcji między 
budownictwem mieszkalnym a 
usługami, urządzeniami ko­
munalnymi i komunikacją wy 
magało wiele wysiłku ze stro­
ny pracowni. Teraz chodzi o 
zestawienie planu w jedną 
całość. Od przyszłego roku Po­
znań nareszcie będzie się roz­
budowywał na podstawie ogól­
nego pianu.
Rozmawiała: Anna Siekierska

Wycieczki 
autokarem 
do stolicy 
i Krakowa

Poznański Oddział Spółdziel 
ni „Turysta’' organizuje atrak 
cyjne wycieczki autokarowe: 
do Warszawy i Krakowa.

Dwudniowa wycieczka do 
Warszawy wyjeżdża w sobotę, 
28 bm. o godz. 6 sprzed Ratu­
sza na Starym Rynku. Po­
wrót 29 bm. w nocy. Ucze­
stnikom wycieczki zabezpie­
cza się: nocleg, obiady, prze­
wodnika i ubezpieczenie. Ogól 
ny koszt od osoby wynosi 197 
zł. Następne terminy wycie­
czek: 5—6 i 12—13 XII. br.

Trzydniowa wycieczka do 
Krakowa, ze zwiedzeniem' N. 
Huty, Oświęcimia, i Ojcowa 
wyjedzie w piątek 26 bm. o 
godz. 21 również sprzed Ratu 
sza. Powrót 29 bm. w nocy. 
Uczestnikom zabezpiecza się 
noclegi, obiady, kolacje i prze 
wodnika. Następne terminy 
wycieczek w dniach 3—6’ i 10 
—13 XII br.

Zgłoszenia i wpłaty na obie 
wycieczki należy składać do 
25 bm. w biurze „Turysty” 
ul. Wodna 23. (na)

wować będziemy 
ny tych talentów 
tiach operowych.

rozwój artystycz 
i w innych par-

Kazimierz Nowowiejski

INFORMUJEMY
Wydział Kultury Prezydium Ra­

dy Narodowej m. Poznania zawia­
damia, że została otwarta poradnia 
dla recytatorów — uczestników 
VII Ogólnopolskiego Konkursu 
Recytatorskiego. Poradnia czynna 
jest w każdy wtorek i piątek w 
godz. od 17—19 w Wydziale Kultu­
ry Prezydium, ul. Armii Czerwo­
nej 80/82, pok. 139.

Zarząd Aeroklubu Poznańskiego 
zaprasza wszystkich seniorów lot­
nictwa na spotkanie dnia 26 bm. 
o godz. 17 w Klubie, ul. Niezłom­
nych 1.

Oddział Poznański Polskiego To­
warzystwa Leśnego i Koło Leśni­
ków przy Stronnictwie Demokra­
tycznym zaprasza na referat prof. 
dr T. Molendy pt. „Wpływ inte­
gracji gospodarczej na stosunki 
między lasami państwowymi i prze 
mysłem”, w dniu 25 bm. o godz. 
17.30 w Klubie S. D., ęI. Wolno­
ści 5.

Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich zaprasza na zebranie W 
dniu 24 bm., o godz. 18 w sali Bi' 
blioteki UAM, ul. Ratajczaka 38/40.
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Pracownicy poszukiwani

Operatora z uprawnieniami do obsługi żurawia 
„Październik” przyjmie zaraz Poznańskie Przed 
siębiorstwo Budo,;vlanc nr 3, Poznań, ul. Solna 
nr 12. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w 
budownictwie. K8562
Fryzjerów damskich i męskich zatrudni Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy Fryzjerskiej 
„Uroda” w Jeleniej Górze. Praca do objęcia w 
Kowarach. Mieszkanie zapewniamy. Informacji 
udziela Biuro Spółdzielni — Jelenia Góra, ul.
Nowotki nr 27, teł. 34-58. K8597
Pracownika na stanowisko głównego księgowe­
go przyjmie zaraz Tartak Przemysłu Leśnego 
w Koninie działający na zasadach pełnego 
wewnętrznego rozrachunku. Wynagrodzenie wg 
tabeli płac pracowników umysłowych przewi­
dzianej układem zbiorowym pracy. Podanie 
wraz z życiorysem i odpisami świadectw należy 
składać pod adresem: Tartak P. L. w Koninie, 
ul. Dworcowa 9. Tartak zgadza się na pracow-
nika dojeżdżającego. K8606
Magazyniera i dwie rodziny do pracy w oborze 
(dwóch pracowników z rodziny) zatrudni Go­
spodarstwo PGR Słupia, p. Kępnem, poczta 
i powiat Kępno. Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego pracy w rolnictwie. Mieszkanie za­
pewnione, gospodarstwo zelektryfikowane, sta-
cja PKP i PKS w miejscu. K8609
Kwalifikowanego palacza c. o. przyjmie zaraz 
Zakład Produkcji Sprzętu Wiertniczego i Pomp
Poznań, Głogowska 127. K8629
Głównego księgowego z kwalifikacjami z pio­
nu handlu spółdzielczego zatrudni zaraz Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców we Wscho­
wie, Plac Farny 3. Wynagrodzenie dobre plus 
20 proc, premii, mieszkanie zapewnione.

K8641
Palaczy do centralnego ogrzewania zatrudni 
zaraz Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkał 
nych. Poznań, Stare Miasto. Zgłoszenia w Sek­
cji Administr.-Gospodarczej, ul. Rybaki 18a,
I piętro, pokój 16. K865.6

ZAKłAGY PRZtMTSŁU METALOWEGO I. CEGIELSKI W POZNAWIU
OGŁASZAJĄ

I, II i III PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż niżej wyszczególnionych maszyn i urządzeń

7 do 15.

Foz. NAZWA OBIEKTU CHARAKTERYSTYKA Cena wywoławcza
I przet. li przet. lii przet.

1. Strugarka poprzeczna-specj. 2 stoły, skok 40—650 mm 35.000,— 21.000,— 8.750,—
2. Prasa hydrauliczna nacisk 75 t, bez pompy 25.000,— 15.000,— 6.250,—
3. Prasa hydrauliczna nacisk 100 t bez pompy 30.000,— 18.000,— 7.500,—
4. Tokarka rewolwerowa „Skoda” głowica pozioma, prześwit 

wrzeciona 62 mm 45.000,— 27.000,— U.250 —
5. Frezarko - wiertarka stół 1000 X 1000 45.000,— 27.000,— 11.250 —
6. 'Wiertarka do długich otworów dług, otworów do 1000 mm 40.000,— 24.000,— 10.000,—
7. Wiertarka prom. - ścienna 0 wrzeciona 90 mm 16.000,— .9.600,— 4.000,—
8. Wiertarka pozioma 6-wrzec. max. O wiercenia 15 mm 15.000,— 8.000,— 3.750,—
9. Urządzenie do zmyw. naczyń 11.475,— 6.885,— 2.869 —

16. Maszyna do krojenia wędlin 6.000,— 3.600,— 1-500,—
11. Maszyna krawiecka 3.500,— 2.100,— 875,—
12. Maszyna szewska słupkowa 1.200,— 720,— 300,—
13. Amoniakarka światłokopijna szer. transportera 1350 mm 1.000,— 600,— 250 —
14. Amoniakarka światłokopijna szer. transportera 1230 mm 4.000,— 2.400,— 1.000,—
15. Wyświetlarka światłokopijna szer. transportera 1220 mm 10.000,— 6.000,— 2.500,—
16. Wyświetlarka światłokopijna szer. transportera 1220 mm 10.000,— 6.000,— 2.500,—
17. Wyświetlarka światłokopijna szer. transportera 1250 mm 29.000,— 17.400,— 7.250,—
18. Walce do walcowania dróg na konną siłę pociągową 2.000,— 1.200,— 500 —

PrzetargPowyższe obiekty oglądać można w Zakładach HCP w godzinach od ____  
odbędzie się w dniach: 2. XII., 16. XII. i 30. XII. 1959 r. o godz. 10 w Dziale Głównego Mecha­
nika Zakładów.

Uczestnicy przetargu złożą w kasie głównej Zakładów wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz rzemieśl­
nicy posiadający Kartę Rzemieślniczą, wzgl. dokument upoważniający do prowadzenia za­
kładu koncesjonowanego. . K8650

OGŁOSZENIA DROBNE

Przetargi Komunikaty

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Poznaniu, ogłasza przetarg na prze­
prowadzenie głównej naprawy silnika marki 
Henschcl-Diesel. Bliższych informacji udzieli 
Sekcja Transportu, Poznań, ul. Wiśniowa 13, 
telefon 613-21. Oferty w zalakowanych koper­
tach należy składać w Dziale Zaopatrzenia 
pokój 308, Poznań, ul .Grobla 15 w terminie 
7-dniowym od ukazania się ogłoszenia. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspo­
łecznione i koncesjonowane prywatne. MPWiK 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta względ­
nie unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. K.8668

Poznańska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy 
w Poznaniu, ul. Grobla 10, prosi o złożenie 
ofert na dostawę około 20 tys. sztuk szkieł 
w tym: okrągłych o 0 59,5, 65 i 76 mm o gru­
bości 2 mm oraz szkieł podłużnych z zaokrą­
glonymi narożnikami 117 X 48 mm i 4 mm 
grube. Ofćrty z podaniem ceny należy skła-
dać do dnia 28. XI. 1959 r. K8733

KOMUNIKAT
Wydział Komunikacji — Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania podaje do wiadomości: 
w związku z ułożeniem rurociągu c. o. w ul. 
Wojskowej, zamyka się z dniem ogłoszenia dla 
ruchu kołowego w. w. ulicę na odcinku od 
ul. Grunwaldzkiej do ul. Marcelińskiej. K8690

Kupię pokój wyłączony — 
kawalerkę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37C09g.

Telewizor Belweder II w 
idealnym stanie ze sta-
bilizatorem, okazyjnie

Pomoc domowa do 2 dzie­
ci w wieku przedszkol­
nym potrzebna. Nowo­
wiejskiego 45 m. 4, godz.

Tokarz i uczeń potrzeb­
ni zaraz. Poznań, ul. Dol­
na Wilda 16, warsztat.

37060g

Samodzielną gosposię po­
szukuję na stałe do War-

16—20. 37329g

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 35130g

Kupię fortepian krótki 
koncertowy. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37013g.

Sypialnię (mahoń) i pły­
ty marmurowe tanio 
sprzedam. Lampego 4 m.
3. 37 321g

szawy, 
runki.
,.90056”,

bardzo dobre wa
Oferty pisemne:

Poznańska 38.
PAR, Warszawa

K8678

Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz (może być 
emeryt) spanie na miej­
scu. Puszczykowo, Po-
znańska 33. 3696 Ig

Parcelę 2000 m2 na Nara 
mowickiej spiesznie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36853g.

Starsza, samotna, kultu­
ralna. dobrze gotuje szu­
ka pracy. Warunek po­
koik. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3G968g.

Uczniów przyjmie stolar­
nia. Poznań, Za Bramką
7. 36984g

Sprzątaczka na trzy go­
dziny dziennie lub we­
dług uzgodnienia potrzeb 
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36994g.

Mężczyzna potrzebny do 
koni i prac w gospodar­
stwie. Mieszkanie i utrzy 
manie zapewnione. Po­
znań, Szczepankowo 7a. 
_____________________ 36993g 
Fryzjer potrzebny. Po­
znań, Opolska 30 (Dębiec). 

37048g

Puch i pierze nowe i uży 
wane kupuje firma „Pol- 
plume”, Poznań, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 9—15. 

35328g
Magiel duży elektryczny 
lub ręczny kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36951g.
Gilotynę małą do cięcia 
blachy kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30725p.

Dnia 21 listopada 1959 r. po krótkich i cięż­
kich cierpieniach zmarła, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza ukochana i troskliwa matka, te­
ściowa, i babcia i prababcia, przeżywszy lat 85, 
śp.

Tekla Sterczała
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
Strapiona RODZINA

37368g

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek poleca. Poznań, H. 
Świetlik, Wrocławska 13. 

35332g

Samochód osobowy Ifa 
F-8 rok produkcji 1950, 
sprzedam. Zbąszynek, ul. 
Zbąszyńska 18, tel. 62.

36941g
Błam z nutrii sprzedam 
tanio. Wiadomość: Po­
znań. tel. 516-35. 36548g
Fiat 600 przebieg 14.000, 
cena 75.000 zł, sprzedam, 
telefon 87-39, po godzinie

sprzedam. Staszica 4 m. 1. 
36982g

Sprzedam maszynę do 
szycia (damską), dywań 
i kryształy. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego-3 dla 36985g.

Poszukuję niekrępujące- 
go (sublokator) pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37010g.____________________  
Pokoju umeblowanego 
spiesznie poszukuję. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37166g.
Mieszkania do 
poleca Biuro 
„Parcelowilla”,

zamiany 
Handlowe 

Poznań,

Zamienię kamienicę 5-pię 
trową 6 składów (wolny 
skład) na willę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36576g.

Samochód „Ford-Taunus” 
osobowy, luksusowy, naj­
nowszy 'model 1959 rok, 
dwukolorowy, czterocy- 
lindrowy, prawie nowy — 
sprzedam amatorowi. O- 
ferty pisemne: ,,90067”, 
PAR, Warszawa, Poznań-
ska 38. K8696

16. 37223g
Futro karakułowe sprze­
dam lub zamienię, naj­
chętniej na samochód o- 
sobowy Skoda 1101. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36971g.
Sprzedam wózek głęboki 
koszykowy wzór czeski.
Engla 28 m. 6. 3697 4g

I p.

Teofil Sas Chosłowski
, inżynier rolnictwa

opatrzony Sakramentami św., zasnął w Bogu, 
dnia 20 listopada 1959 r.

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, 
24 bm., o godzinie 9 w Środzie, po czym pogrzeb.

O bolesnej stracie najdroższego, najtroskliw­
szego męża, ojca i brata

zawiadamiają pogrążeni w ciężkim smutku 
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, SIOSTRA I RODZINA??

Borzęciczki, pow. Krotoszyn, Środa, Poznań.~

Sprzedam Jawę 250 na
16-kach. Poznań. Wojska
Polskiego 60 m. 1, od go-
dżiny 16—20. 36976g
Wózek głęboki czeski ta­
nio sprzedam. Nowak, PI. 
Wielkopolski la m. 12a.

36977g
Sypialnię używaną (star­
szy model) b. tanio oraz 
..Przekrój” z lat ubie­
głych sprzedam. Oferty: 
Poznań 5, skrytka 9.

36983g

Maszynę do pisania wa­
lizkową „Mercedes Selek- 
ta” łącznie stolikiem, 
biurko, szafę, regał do 
akt sprzedam, cena 6.000 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36995g.
Sprzedam samochód
szawa' 
king”

Wiadomość
,War
..Par

samochodowy, Czer
wonej Armii. 36997g
Maszynę piekarniczą dzie 
larko - formiarkę marki 
..Dornia” sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36 999g.
Sprzedam pianino w do­
brym stanie. Poznań 14, 
Konińska 30. 37000g
Wózki dziecięce, dla lalek, 
zabawki oraz komplety 
likierowe, kieliszki ozdob 
ne poleca Lesiński, Po­
znań, Żydowska 33. Wy­
pożyczam: porcelanę,
szkło na uroczystości.

37002g
Sprzedam korzystnie fu­
tro karakułowe. Dąbrow­
ski, ul. Lampego 2 m. 16. 

37004g
Nowy luksusowy wózek 
głęboki sprzedam. Józefa

Czerwonej Armii 29,
godz. 9—17.

od
37024g

Zamienię pokój z kuch­
nią w domku wyłączo­
nym z dużym ogrodem w 
Żabikowie możliwość za­
łożenia hodowli na 2 po­
koje lub 21/* z kuchnią 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36 987g.
Nauczyciel samotny, kul 
turalny poszukuje skro­
mnego pokoju. Zapłaci za 

roku z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36998g.
Stajnie oraz garaż oddam 
w dzierżawę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37006g.

Nieruchomości

Sprzedam parcelę 800 m5 
na Sołaczu koło Parku 
do natychmiastowej za­
budowy (willi bliźniaczej 
— plan zatwierdzony). Po 
średnicy wykluczeni. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
36963g.____

Zgubiłam 12. XI. na przy­
stanku przy ulicy Lam­
pego pamiątkowe fotogra 
fie oraz legitymację Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego. 
Znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Po­
znań, Rutkowskiego 8 ni. 
7, Halina Menke. 37387g
Zgubiono kartę rowerową 
wydaną przez PMRN Wą­
growiec, Bolesław Hoffa, 
Wągrowiec. 30722p

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisów, baranów, bo­
brów (na wydrę) i inne. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14. 35266g
Garbuję, farbuję, strzygą 
skóry baranie, nutrii i 
wszystkie inne skóry fu­
trzane. Zygfryd Kopaczew 
ski, Słupca. Warszawska
32, telefon 123. 36510g
Lisy garbuję w terminie 
8 dni. Zygfryd Kopaczew- 
ski, Słupca, Warszawska
32, telefon 123.
Garbowanie

3651 Ig
farbowa

nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz. Grudzie- 
niec 66, narożnik Nad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Par-

36873g5 m. 10. 37012g

ca

go 3 dla 36970g.

Poznań, Wawrzyniaka 5 m. 19. 3741 OgRada Nadzorcza

Edward Walkowiak

Ręczniarka przyjmie pra­
cę u krawca. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36986g.

Dnia 22 listopada 1959 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., nasz najdroższy oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 78, śp.

Spiesznie 
kału na 
wiecką. 
Ogłoszeń,

Lisy niebieskie oddam na 
wychów. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 36926g.

poszukuję lo- 
pracownię kra- 
Oferty Biuro 
Swierczewskie-

Zarząd Rada Zakładowa

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA I RODZINA

Pracownicy 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

W POZNANIU K8743

ku Sołackiego.

HeSena Michalska

Poznań, Kraszewskiego 15. Poznań, Czwartaków 29. 37435g

dr Mieczysław Biernacki

° bolesnej stracie zawiadamia

37343g

W dniu 21 listopada 1959 r. zmarł w Lublinie, 
w 68 roku życia, śp.

W smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

Dnia 22 listopada 1959 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, w wieku lat 62, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
kochana ciocia, siostra i kuzynka, śp.

Władysław Matuszkiewicz 
emer. inspektor szkolny oraz wieloletni dzia­
łacz i pracownik spółdzielczy, odznaczony Od­

znaką Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdz.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­

dzinie 10,50 z kaplicy cmentarza górczyńskiego.
O tym zawiadamia

Pogrążona w smutku
RODZINA

37381g

Dnia 22 listopada 1959 r. zmarł, nasz pracownik, 
zasłużony działacz społeczny na niwie spółdziel­
czej, śp.

Władysław Matuszkiewicz
odznaczony Odznaką Zasłużonego Działacza

Ruchu Spółdzielczego.
Zmarły swoją sumienną i ofiarną pracą za­

skarbił sobie naszą przyjaźń, szacunek i pamięć 
na zawsze.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Dnia 21 listopada 1959 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, zakończyła swe pracowite życie, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najukochań­
szą matka, teściowa, babcia, prababcia, ciocia, 
przeżywszy lat 84, śp.

z Sperlików

Jadwiga Cybichowska
Pogrzeb .odbędzie się w środę, 25 bm., o go­

dzinie 15,10 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutku pogrążone 

DZIECI I RODZINA

Dnia 21 listopada 1959 r. zmarł, namaszczony Olejami św., po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy, nigdy niezapomniany mąż 
nasz najdroższy brat, szwagier, wujek i kuzyn, przeżywszy lat 49, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o godzinie 14,50 z kaplicy cmentar­
nej na Jeżycach.

37396g

Dnia 22 listopada 1959 r. zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz najdroższy 
°jciec, brat, teść, dziadek i szwagier, przeżywszy lat 72, śp.

MieczysławTombiński
Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o godzinie 11 z kaplicy cmentarnej 

ha Junikowie.

RODZINA
37375g

Parcelę 6100 m’ w Krze- 
sinach zelektryfikowaną, 
dowolna zabudowa nada­
jącą się na ogród sprze­
da właściciel. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 36965g.
Willę, domek lub par­
celę spiesznie kupię w 
Poznaniu lub okolicy Po 
znania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 36972g.
Gospodarstwo 14 ha, dwa 
po 7 ha, dobra gleba, przy 
stacji, dwa domy, budyn­
ki masywne, zelektryfiko­
wane, sprzedam. Dowoj- 
na, Szczepankowo, pow. 
Szamotuły. 30706p

Garaż na samochód lub 
4 motocykle do odstąpie­
nia ul. Chociszewskiego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
36946g.

Dnia 21 listopada 1959 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza najdroższa 
mama, teściowa, ciocia, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 80, śp.

Władysława Cieślińska
z domu Łukomska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W glębokip-i smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Strzelecka 45. 37397g

I Dnia 20 listopada br. 
zmarła moja najdroż­
sza żona

Stanisława
Pieńkowska 

z rfimu Gierszal
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 24 bm., o 
godzinie 11,30 z kapli­
cy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W nieutulonym żalu 
. MĄŻ Z RODZINĄ

37445g

z domu Duszczak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm., o go­

dzinie 15 z nowej kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Dnia 22 listopada 1959 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 56, mój kochany mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, nigdy nie­
zapomniany brat i szwagier, śp.

Stanisław Miętkicwski
Wprowadzenie zwłok odbędzie się w środę, 25 bm., o godzinie 15 do b. ko­

ścioła parafialnego w Myśliborzu.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w czwartek, 26 bm., o godzinie 9 

po czym eksportacja na cmentarz w Myśliborzu.

O bolesnej stracie zawiadamiają

profesor Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego w latach 
1929—1939, członek PAU, członek PTPN, członek 
polskiego Tow. Matematycznego, odznaczony 
Krzyżem Komandorskim i Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Oficerskim Legii Honorowej Francu­

skiej, Laureat Nagrody "Państwowej
znakomity uczony, oddany bez reszty nauce 
i wychowaniu młodzieży.

POZNAŃSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOW.
MATEMATYCZNEGO

żona, synowie i rodzina
___________ 37403Ę
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Gzytalnleif piózą:

W niedzielę zakończyły się rozgrywki II ligi piłki nożnej. 
Teraz pora aa zasłużoną przerwę zimową, ocenę tego­
rocznych mistrzostw oraz przygotowania do następ­

nych, w roku przyszłym. Dzisiaj odda jemy głos trenerom 
drużyn poznańskich oraz prezesowi Calisii, którzy odpowia­
dają na trzy następujące pytania błyskawicznej ankiety 
„Głosu”:

1. Jak Pan ocenia wyniki szkolenia zespołu w ro­
ku bieżącym?

2. Co wpłynęło na ostateczną pozycję drużyny 
w tegorocznych rozgrywkach II ligi?

3. Co chciałby Pan powiedzieć o grze pozostałych 
wielkopolskich drużyn ligowych?

Odpowiedzi zamieszczamy w kolejności miejsc poszcze­
gólnych drużyn w końcowej tabeli II ligi.

Veto utrudnia życie
(tt zadowoleniem przeczytałam felieton red. Zyckiego pt. 

‘‘“Z-, „Veto”, dotyczący sprzeciwu i utrudniania przez 
współlokatorów zamiany mieszkań. Dobrze, że znalazł się 
ktoś, kto poruszył tę kwestię nieraz tak dotykającą ludzi, 
skazanych na wspólne mieszkanie z lokatorami dokuczliwy­
mi, a chcącymi zamienić się i usunąć z mieszkania dla siebie 
niemiłego.

Np. w takiej sytuacji znalazłam się i ja z moją rodziną. 
Pomimo, że mamy osobne kuchnie, współżycie z drugą ro­
dziną polega tylko na przechodzeniu przez korytarz i uży­
waniu wspólne] łazienki — współlokatorka jest dokuczliwa, 
słownik jej jest wysoce nieparlamentarny. Rodzina moja 
składa się z trzech osób dorosłych, ceniących spokój i ciszę, 
nie lubimy się kłócić, więc czujemy się fatalnie mieszkając 
w tak burzliwej atmosferze domowej.

Nieraz ze strachem wracam do domu, obawiając się, czy 
dzień upłynie spokojnie. Wobec tego, że nie mam sil ni czasu 
na te utarczki, postanowiłyśmy się usunąć, zamieniając 
mieszkanie, co z naszej strony jest pewną ofiarą, gdyż miesz­
kanie obecne odpowiada nam.

Chcąc postępować otwarcie zawiadomiłam męża współ­
lokatorki o zamiarze zamiany. Tymczasem wbrew oczekiwa­
niu, ze przyjmą to z zadowoleniem dano mi do zrozumienia, 
ze będą robić trudności, nie wyrażając zgody na zamianę(l) 
Sprzeciw zdawałby się nielogiczny; zamiast być zadowolo­
nym, że same chcemy się usunąć — nie chcą innych loka­
torów, tym, samym okazując, że są z nas zadowoleni, czemu 
się nie dziwię, bo przyjmujemy ze spokojem wymyślania 
i ustawiczne zaczepki.
• P°czułvśmy się bezradne, nie mając nadziei uzyskania 
ich zgody i co zatem idzie skazane na dalsze znoszenie przy­
krości, przywiązane niemal do tego mieszkania, niczym nie­
wolnicy w czasach feudalnych. W takiej sytuacji, jak my, 
na pewno są setki innych, zależnych od dobrej woli współ- 
łokatorow. Felieton poruszył więc ważny problem, nad któ­
rym. władze kwaterunkowe nie zastanawiają się na ogół, 
przyjmując ,,veto lokatorów, jako ostateczny powód unie­
możliwiający zamianę mieszkania.

L. — Poznań
(nazwisko znane redakcji)

„Okulary“ sąsiadów
nie mogą decydować

/Tutorowi felietonu niedziel- 
nego pt. „Veto — nie­

modne”, tylko przykiasnąć. Bo 
przecież ilu ludzi mogłoby so­
bie sytuację mieszkaniową po­
prawić, gdyby nie dziwna nie­
raz ingerencja Wydziału Kwa­
terunkowego. Przecież życie 
tworzy ustawy, a nie odwrot­
nie. Jeżeli strony między sobą 
uzgadniają zamianę dla korzyć 
ści obopólnej, to pocóż jeszcze 
opinia sąsiadek czy współlo­
katorek, które (czy którzy) 
zawsze będą nieprzychylnie 
nastawieni do tego, z którym 
się „koty darło”.

Patrzmy z punktu widzenia 
życiowego na te sprawy, nie 
przez okulary „sąsiadek”. Kwa 
terunek w tym wypadku wi-

^PRAWNIK
Nieślubne dziecko, zgodnie z 

art. 37 kodeksu rodzinnego, które 
urodziło się przed zawarciem 
związku małżeńskiego jego rodzi­
ców, na skutek zawarcia takiego 
związku będzie nosiło nazwisko 
ojca.

W przypadku, gdy małżeństwo 
zawiera matka dziecka, którego 
ojciec nie jest znany, małżonko­
wie mogą złożyć przed urzędni­
kiem stanu cywilnego oświadcze­
nie, że dziecko będzie nosiło na­
zwisko męża matki.

Jerzy P. Pracodawca może roz­
wiązać ze skutkiem natychmiasto­
wym umowę o pracę w przypadku 
niezdolności pracownika do pracy 
z powodu choroby, trwającej dłu­
żej niż 3 miesiące. Krótkotrwała 
przerwa w chorobie nie wpływa 
na bieg powyższego terminu, o ile 
pracownik przed i po przerwie był 
niezdolny do pracy na skutek tej 
samej choroby.

Pracownik, z którym rozwiąza­
no umowę o pracę ze skutkiem 
natychmiastowym, na skutek cho­
roby trwającej ponad 3 miesiące, 
traci prawo do urlopu wypoczyn­
kowego za rok, w którym rozwią­
zano z nim umowę o pracę.

M. Salkowski. Na podstawie 
§ 3, ust. 1 zarządzenia Ministra 
Gospodarki Komunalnej z 12. 4. 
1958 r. w sprawie zasad ustalania 
norm zaludnienia (Monitor Pol­
ski Nr 26, poz. 158), przez po­
wierzchnię mieszkalną rozumie się 
sumę powierzchni izb z przezna­
czenia mieszkalnych bądź z prze­
znaczenia niemieszkalnych użyt­
kowanych na cele mieszkalne. Nie 
wlicza się natomiast db powierz­
chni mieszkalnych kuchni, pomie­
szczeń pozbawionych okien, łazie­
nek, ubikacji, korytarzy, spiżarek, 
schowków, szaf w murze itp.

Ewidencję nadanych odzna­
czeń państwowych prowadzi kan­
celaria Rady Państwa. 

nien być tylko stroną urzędo­
wo nadzorującą tę czynność.

St. G. — Poznań 
(nazwisko znane redakcji)

*
Sprawy zamiany mieszkań sta­

nowią — naszym zdaniem — na- 
bolały problem. Należy sądzić, 
iż miejskie władze lokalowe 
n>zpatrzą ostatecznie powołanie 
do życia instytucji, zajmującej 
się wyłącznie tymi 'sprawami. Na 
pewno tysiące zainteresowanych 
przyjęłoby taką decyzję z za­
dowoleniem, zaś urzędy kwate­
runkowe odciążyłoby się od za­
legających tam nieraz miesiąca­
mi s0raw.

Listopad

24
wiórek

Imieniny
Jana, 
Flory

Słońce.
wsch.: g. 7.11
zach.: g. 15.34

teatry
W POZNANIU:

OPERA — g. 19 „Straszny Dwór”
POLSKI — g. 19 „Głupi Jakub”
NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­

czu”
OPERETKA — g. 19 „Zemsta Nie­

toperza”
MARCINEK — nieczynny
SATYRY — w objeździe

w województwie:
KALISZ — ,Karmozyna” 
JAROCIN — „Nowe szaty króla”

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE:

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Śniegi Kilimandżaro” — 
(amer., 16 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18 i 20.30 — 
„Czarna Carmen” (panor., ame­
rykański, 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15, 17.30 i 20 „Kamienne niebo” 
(polski, 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15.30 
18 i 20.15 „Gdy zakwitną pier­
wiosnki” (radź., 14 1.)

GWIAZDA — remont
HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16—20 „Sny w szuf­

ladzie” (włoski, 14 1.)
MINIATURKA — g. 15.45, 18 1 

20.15 „Fatima” (radź., 16 1.)
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 

„Awantura o Basię” (polski, 7 
lat)

OSIEDLE — g. 16—20 „Eskadra 
Nietoperz” (niem., 18 1.)

PANCERNIAK — g 17.30 i 20 — 
,Człowiek w przestworzach” — 
(ang., 12 1.)

PIAŚT — nieczynne
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 i

20.15 „Chorągwie na wieżach” — 
(radź., 12 1.)

SCALA — g. 16—20 „Młodzi przy­
jaciele” (włoski ,10 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Na­
śladownictwo wzbronione” (fran 
cuski, 18 I.)

TĘCZA — g. 16—20 „Dom Pani
Tellier” (franc., 18 1.)

Błyskawiczna ankieta „Giosu^

Henryk Czapczyk
trener Lecha

j Cała drużyna była w 
tegorocznym sezonie bar 

dzo zdyscyplinowana. Szkole 
nie ułatwiała stuprocentowa 
frekwencja na, treningach i 
przyjemna, koleżeńska atmo­
sfera. Samo szkolenie wypa- 
dło moim zdaniem dobrze. 
Zespół grał o wiele lepiej, 
niż w ubiegłym roku.

W czasie treningów stara­
łem się zwracać uwagę na 
proporcjonalne rozłożenie od­
powiedzialności za produk­
tywną grę na całą piątkę na 
pastników. To byłyby w skró 
cie osiągnięcia szkolenia. Nie 
stety, niewiele wpłynęło ono 
na zmianę sposobu gry ze­
społu. Atak w dalszym ciągu 
gra zbyt statycznie, zbyt rząd 
ko zmienia pozycje. Gra w

W Toto-kotku
wylosowano w niedzielę 
następujące numery 1 
(bobsleje), 14 (kajakarstwo), 
19 (narciarstwo), 23 (piłka 
ręczna), 44 (tenis), 45 (tenis 
stołowy) oraz dodatkowo 
17 (łucznictwo).

WARTA — g. 10—13 — seanse 
zamkn.; g. 15, 17.30 i 20 „Po­
ciąg” (polski, 18 1.)

WOJSKOWE — g. 17 i 19.30 „Ko­
misarz i róże” (franc., 12 1.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
nieczynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — nieczyn­
ne

ZNICZ (Luboń) — g. 19 „Krawiec 
i książę”

FOTOPLASTIKON — Od 9—21 — 
„Sahara”

W WOJEWÓDZTWIE:
GNIEZNO — Lech: „Błękitna 

strzała” (radź., 16 1.); Polonia: 
„Sygnały” (polski, 16 1.); KALISZ 
Syrena: „Nocny nalot” (ang., 12 
1.); Stylowe: „W okopach Stalin­
gradu” (radź., 12 1.); Wolność: 
„Dr Corda aresztowany” (niem., 
18 1.); LESZNO — Panorama: 
„Wąwóz grozy” (rum., 12 1.); — 
OSTRÓW — Roma: „Ich wielka 
miłość” (amer., 18 1.); Słońce: 
„Strzały na granicy” (chiński 12 
lat); PIŁA — Iskra: „Skrzywdzo­
na” (węg., 18 1.): Lotnik: g. 19 
„Takich dwóch jak nas trzech”.

R adio
PROGRAM I

7.25 — muzyka; 7.45 — „Błękit­
na sztafeta”; 8.06 — przegl. pra­
sy; 8.15 — muzyka; 8.35 — muz. 
i aktualn.; 9 — dla klas V ,,Balla­
dy o koronie Śmiałego”; 9.30 — 
mel. hiszpańskie; 9.40 — dla przed 
Szkoli; 10 — konc. ork. Rozgł. 
Łódzkiej PR; 10.30 — konc. życzeń 
muz. poważnej; 11.10 — gadki ma­
zurskie i warmijskie; 11.30 — radź, 
muz. operetkowa; 12,04 — „Ludo­
we zespoły regionalne”; 12.20 — 
muzyka z różnych stron; 13 — dla 
klas V i VII „Kurpie”; 13.20 — 
polki kompoz. polskich; 13.30 — 
dla młodzieży szkolnej „Nie ma 
budownictwa bez chemii” — ga­
węda; 13.50 — polskie piosenki lu­
dowe z Lubelskiego; 14.05 — or­
gany kinowe; 14.20 — konc. orlę 
mandolinistów Rozgł. Łódzkiej; 
15.05 — arie i pieśni dawnych mi­
strzów; 15.30 — z życia ZSRR; — 
16.05 — aud. aktualna; 16.13 — mu­
zyka rozr.; 16.35 „Ksiądz Meslier” 
— pog.; 16.45 — listy z teatru; —, 
17.15 — kurs jęz. rosyjskiego; 17.5? 
skrzynka PZU; 18.05 — reportaż 
literacki; 18.25 — konc/ życzeń; — 
1S.05 — z muzycznych zamówień 
Polskiego Radia w okresie 15-le- 
cia; 20.26 — sport; 20.30 — tańce 
mazowieckie w wyk. Ludowego 
Zespołu PR; 20.40 — „Ze wsi i 

tzw. puste pole jest najważ­
niejszym zadaniem nowego 
sezonu szkoleniowego.

O Uważam, że tegorocz- 
ny sezon ligowy zakoń­

czył się sukcesem Lecha. Zdo 
byliśmy to, na co nas stać. 
Odra była zespołem bardziej 
wyrównanymi i lepszym tech 
nicznie. Zasłużenie znalazła 
się w szeregach ekstraklasy.

rZ Największą niespo- 
dziankę sprawiła oczywi 

wiście Olimpia. —Trenerowi 
Tarce -wypada pogratulować 
dobrej roboty. Ten zespół 
rna przyszłość. Miejsce Olim 
pii w tabeli — zasłużone. 
Przyznam się, iż do ostatniej 
chwili obawialiśmy się o los 
Warty. Klub to przecież o 
pięknych tradycjach i nasz, 
poznański. Warta poza Łu­
czakiem, nie miała w tym 
sezonie wartościowych napa­
stników. Natomiast Calisia 
jest „wiecznym” średniakiem, 
nie awansuje, ani nie spada. 

Mieczysław Tarka
trener Olimpii

8 Mojej opiece powierzo 
na jest 18-osobowa ka­

dra piłkarzy Olimpii. W pra 
cy naszej postawiliśmy na 
plan długofalowy. W ciągu 
rozgrywek, jako beniaminek 
II ligi straciliśmy wskutek 
kontuzji, dyskwalifikacji itp.

o wsi”; 20.55 — „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 21 — Teatr Młodego 
Słuchacza Krzysztof”; 22.31 — gra 
ork. tan. PR.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — gimnastyka; 7.15 — muzy­

ka; 8.36 — przegl. prasy; 8.45 — 
śpiewa włoski chór dziecięcy p. 
dyr. Renaty Cortiblioni; 9 — mo­
zaika muzyczna; 9.30 — utwory 
Mozarta i Debussy’ego; 10.30 — 
„Ewa i księżyc”; 11 — gra Pol­
ska Kapela Ludowa p. dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 11.30 — radź, 
muz. operetkowa; 15.10 —Jarosław 
Jeremiasz: Sonata na altówkę i 
fortepian; 15.30 — dla dzieci; 16 
zagraniczni soliści i dyrygenci 
przed mikrofonem Rozgł. Pozn.; 
16.45 — pog. pedagogiczna; 16.50 — 
na fali melodii; 17.35 — fel. aktu­
alny; 17.55 — aud. poetycka St. 
Kamińskiego; 18.25 — „O proble­
mach młodzieży”; 18.35 — muz. i 
aktualn.; 19.05 — pog. „II Między­
narodówka”; 19.15 — książki, któ­
re na was czekają; 19.50 — transm. 
międzynar. meczu piłk. Polska — 
NRF; 20.50 „Tydzień w Telewizji” 
— fel.; 21.27 — sport; 21.40 -r frag­
menty słynnych oper w wyk. so­
listów; 22.55 — muz. rozr. i tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15. 17.30, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
POZNAŃSKA

— nieczynna

Wystawy
W POZNANIU: 

STUDENCKI KLUB „OD NOWA”
g. 16—22 „Wystawa prac Józefa 
Kaliszana”

CBWA — Odwach — g. 10—18 „Wy 
stawa włoskiej grafiki współ­
czesnej”

SALON PTF — g. 10—13 i 16—19 
„Ogólnopolska wystawa fotogra­
fii przyrodniczej”

KLUB MPiK — g. 10—18 „Wysta­
wa twórczości nauczycieli”

KLUB SARP — g. 11—22 „Wysta­
wa projektów zieleni”

Dyżury pełnia
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

L chir. i wewn. ul. Walki Mło­
dych 7 tel. 98-56; APTEKI: 
Dzierżyńskiego 144, Głogowska 
72, Ostroroga 6, Dąbrowskiego 
76, Rynek Sródecki 1, 23 Lutego 
18 i Główna 53 (opr.: pa) 

sześciu zdolnych zawodników. 
Dzięki przemyślanej polityce 
i racjonalnemu szkoleniu do 
spotkań wystawiać mogliśmy 
rezerwowych.

O Ogólnie nie wróżono 
“ nam tak dobrej lokaty. 

6 miejsce uważam za zupeł­
nie korzystne.' O zajęciu te­
go miejsca zadecydowała po 
stawa moich wychowanków 
w ciężkich dla nich bojach.

3 Odra była dla mnie 
głównym faworytem. Nie 

mniej uważam, że Lech miał 
duże szanse awansu. Calisia 
zajęła w mistrzostwach należ 
ne jej miejsce. Liczyłem na 
lepsze miejsce „zielonych”.

Tadeusz Wata
prezes Calisii

IW pierwszej serii roz 
grywek nasi piłkarze nie 

zadowolili. Potem zmieniliś­
my radykalnie system szko 
leniowy. O tym, że nasze po­
ciągnięcia były celowe, świad 
czy fakt, że w drugiej serii 
mistrzostw nie przegraliśmy 
na własnym terenie żadnego 
spotkania.

2 W mistrzostwach zaję 
liśmy na ogół spodzie­

wane miejsce, chociaż mogło 
być lepiej...

3 Liczyłem na lepszy fi 
nisz Lecha, no i awans. 

Nadspodziewanie dobrze wy- 
vpadła Olimpia. Nie była — 
jak się tego spodziewano — 
dostarczycielem punktów. Su 
kcesu szczerze jej gratuluję. 
Duży spadek wykazała War­
ta.

St. Kaźmierrzak
trener Warty

1 Drużyną „Warty” opie 
kuję się dopiero od dru 

giej rundy rozgrywek ligo­
wych. Z wyników szkolenia 
nie jestem zadowolony. Szcze 
golnie zawiódł atak. Dużo 
do życzenia pozostawiała też 
strona taktyczna i zagrywki 
zespołu. Na słaby poziom 
wpłynął brak rezerw. A wia­
domo, że jeśli nie ma re­
zerw, to nie ma konkurencji 
wewnątrzklubowej. W przy­
szłym roku zwrócę głównie 
uwagę na szybką technikę w 
ruchu oraz główkowanie w 
ataku i pomocy.

Powinniśmy zająć w 
tabeli miejsce „Polonii’*, 

Na nasz ostateczny wynik 
wpłynęło niewątpliwie zagro 
żenie spadkiem, wiszącym 
nad drużyną od ubiegłego ro 
ku. Odbiło się to niewątpli­
wie na psychice zawodników. 
W przeciwieństwie do nerwo 
wych rozgrywek ligowych, w 
spotkaniach towarzyskich wy 
graliśmy z wieloma dobry­
mi drużynami, jak np. z mo 
skiewskim „Trudem”, czy 
gdańską „Lechią”.

„Lech” jest obecnie 
najlepszą drużyną Wiel­

kopolski. Gdyby grał bar­
dziej technicznie, a nie siło­
wo, na pewno znalazłby się 
w pierwszej lidze. „Olimpia” 
zajęła zasłużenie swoje miej-< 
sce w tabeli. Jednym ze źró 
deł sukcesu są duże możliwo 
ści kadrowe (zaplecze) tej dru 
żyny. „Calisię” stawiam na 
poziomie „Warty”.

Rozmawiali:
Mirosław Idziorek

i Tadeusz Paczkowski

Od przodownika 
do outsidera

PIŁKA NOŻNA
II LIGA 

GRUPA PÓŁNOCNA 
Olimpia — Calisia 2:1 
Śląsk — Warta 2:2 

Arkonia — Lech 2:1 
Piast N. R. — Polonia W. 1:2 

Odra — Pomorzanin 6:0 
Zawisza — Polonia Gd. 2:0

1. Odra Opole
2. Lech P-ń
3. Arkonia Szczecin
4. Śląsk Wrocław
5. Zawisza Bydg.
6. Olimpia P-ń
7. Polonia Gdańsk
8. Polonia W-wa
9. Calisia

10. Warta P-ń
11. Piast N. Ruda
12. Pomorzanin Tor.

22 36 49:9
22 31 41:22
22 28 41:27
22 27 36:27
22 25 49:21
22 25 29:28
22 20 21:28
22 20 28:34
22 18 27:31
22 17 17:37
22 11 20:55
22 6 21:64

KOSZYKÓWKA
I LIGA MĘSKA 

Polonia W. — Legia 67:76 
Lech — Cracovia 82:78

Wisła — Sparta N. H. 68:69
AZS Warszawa — Łódzki KS 94:58

Śląsk — Gwardia Wr. 71:55
AZS Toruń — GKS 77:62

1. Lech P-ń 7
2. I.egia W-wa 7
2. AZS W-wa 7
4. Polonia W-wa 7
6. Śląsk Wrocław 7
6. Wisła Kraków 7
7. Sparta N. Huta 7
8. AZS Toruń 7
9. Gwardia Wrocław 7

10. Łódzki KS 7
11. Wybrzeże 7
12. Cracovia 7

13 576:518
12 540:451
12 554:466
12 503:468
12 467:431
10 503:469
10 460:476
10 558:579

9 477:528
9 420:528
9 432:505
8 488:557

BOKS 
I LIGA

BBTS — Prosną 10:10
Legia — Polonia Gd. 9:11
ŁTS — Stal St. Wola

1. Polonia Gdańsk 5
/. Stal Stalowa Wola 5
3. BBTS Bielsko 5
4. Prosną Kalisz 5
5. Legia W-wa 5
G. ŁTS Łabędy 5

7:13
8 60:38
8 54:46
5 51:49
5 49:49
4 50:59
0 34:66

Skok przez konia
Dużym zainteresowaniem pu*
bliczności cieszyły się dwu* 
dniowe eliminacje gimnasty­
czne o puchar CRZZ. Szkoda 
tylko, że mała sala VII Liceum 
Ogólnokształcącego nie mogła 
pomieścić więcej miłośników 
tej pięknej dziedziny. Dokład­
ne wyniki znają już Czytel­
nicy z wczorajszej prasy spor* 
towej.

Fot. — K. Przychodzkl


